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Walka dwóch obozó 


W obliczu zbliżających się wyborów usta- 
ła się ugrupowanie stronnictw. Coraz wy- 
raźniej uwydatnia się rozdział na dwa wiel- 


' kie obozy, które podczas wyborów, stoczą z 


sobą walkę o zdobycie władzy: po jednej 
stronie prawica reakcyjna i klerykalna, po 
drugiej lewica chłopska i robotnicza. W po- 
środku pomiędzy tymi dwoma obozami 
chwieją się niezdecydowane mieszczaństwa. 
Trafnie charakteryzuje tę sytuacyę kore- 
spomdemt sejmowy „Kuryera Lwowskiego“ 
w nastepujacych wywodach: 


Gabinet p. Nowaka otrzymał wotum zaufania 
większością 54 głosów! Jak na nasze stosunki 

sejmowe, jest to większość wprost niebywała i 
nieoczekiwana nawet przez największych opty” 
mistów. Całą prawica poszła zgodnie przeciw ga- 
pinetowi, nie wyłączając p. Rosseta i Skulskiego, 
Klub katolicki p, Mabakiewicza powstrzymał się 
od głosowania. 
' Największy niesmak w Sejmie wywołały o 
świadczenia p. Skulskiego i Rosseta: Z zachowa- 
nia się p. Skulskiego w przeciągu ostatnich 6 ty 
godni widać jasno, że przestał om być politykiem 
niezależnym. a stał się mamyonetką w rękach 
endeków. Za umatowanie siebie i paru mamdatów 
dka Swoich najbliższych p. Skulski wrócił na ło- 
no swojej macierzy, i obowiązki enideckiego pre- 
toryamina spełnia wiernie i skrupulatnie, Ataku- 
je nawet Naczelnika państwa z tupetem god 
nym Czorniewskiego lub Dubanowicza. 

P. Rosset, jako leader klubu mieszczańskiego, 
zdradził oczywiście większość, z którą, głosował 
zma kandydaturą p. Nowaka na Komisyi głównej. 
Zdrada i wyprowadzenie w pole swego kontra 
henta należy niejako do zawodu p. Rosseta, któ” 
ry ma wielkie ambicye, chciał mianować mini- 
strów, ale ma słabe dlo tego legitymacye — więc 
rozmaitymi figlikami stara się utrzymać na po” 
wierzchni. Nie było dotąd wypadku w Sejmie, 
aby p. Rosset dotrzymał linii politycznej ze swo- 
im klubem, który jest istinem wroniem gniazdem 
przeróżnych tybów politycznych od „postępow” 
ca“ Fosseta do ks. Maciejewicza, czystej krwi 
macyomalisty wileńskiego, 

W tem sposób przed głosowaniem nad wo- 
tum Zaufania dla rządu p. Nowaka zarysowały 
się jasno obozy polityczne i kivrunki ciążenia 
różnych stronnictw, W rozgnzewającej się atmo- 
sferze przeidrwybowczej spłonęły odrazu różne efe- 
merydy polityczne (Skulski i Rosset), które nie 
gą W Stanie odegrać samodzielnej roli w okre- 
sie Starcia ideologii i organizacyi politycznych. 
Ten los p. Skulskiemu i jemu podobnym przepo- 
wiadaliśmy już dawno. Nie może dziś długo 
istnieć stronnictwo, które nie ma programu, ani 
ideologii, ani warstwy społecznej, na której się 
opiera i której broni, ani ludzi wybitnych, przy- 
ciągających swoją indywidualnością. „Kombina- 
cya“ polityczna może się utrzymać tylko dopóty, 
dopóki jest względny spokój, brak starcia naro- 
słych sił społecznych. Okazało się, że p, Skutski 
nie ma 2 azem do walki stanąć, wysvzekł się więc 
wszdliłch odrębności, seperatyzmów, poszedł do 
Kamossy i zakończył swój żywot polityczny sno- 
motną Kiapitulacyą wobec swoich dawnych do- 
brodziejów. 

Jeszcze mniej można powiedzieć o p. Rossecie. 
który operuje wśród: mieszczan i który z ruchu 
mieszczańskiego — na jego niesłychaną sako- 
dę — robi operetkę. P. Rossst stara się ruch 
mieszczański sprowadzić na podwórko prawico- 
we. Zle robią ci, którzy warstwę mieszczańską 
Prowadzą na podwórko magnatów i kapitali- 
stów. Miəjsce dła mieszczaństwa jest razem Z 


ludem — nazem z demokracyą, przeciw reakcyi. 
wrogiej ludowi wiejskiemu i miaszczaństwu. 
Kiedyż się znajdzie wódz, który warstwę mie 
szczańską po tej drodze poprowadzi i położy 
kres bałamuctwom różnych panów „da Roese- 


tów“ (bez tego „de“ ani rusz!) i tym podobnym 
pretoryanów „naszych górnych dziesięciu tysię- 
cy”? 

Walka wyborcza niewatpliwie oczyści at- 
mosierę i koniec położy wszelkim niejasno- 
ściom i dwuznacznikom. Z kartką wyborczą 
w ręku będzie musiał każdy obywatel wypo- 
wiedzieć się albo za wstecznictwem i anar- 
chią, albo za postępem i praworządnością! 


Ostatnie posiedzenie Sejmu 


W sobotę rozszedł się nasz Sejm ustawodaw- 
czy na ferye, co oznacza formalne zamknięcie 
istnienia tego Sejmu. Zapowiedziano wprawdzie 
ponowne zeoranie się Sejmu na koniec wrześ- 
nia, będzie to jednak sesya specyalna, zwołana 
dla załatwienia ściśle określonej sprawy i od- 
będzie się już w toku ruchu wyborczego tak, 
że dzień 5 sierpnia można uważać za zakoń- 
czenie istnienia Sejmu. Zakończył swój żywot 
efektownie: wśród krzyków«+i bicia w pulpity, 
nie zebrawszy się nawet na ostatek w przepi- 
sanej regulaminem liczbie. 

Nie czas jeszcze na. nisanie nekrologu, nie 
pora jeszcze na wydanie ostatecznego sądu o 
działainości w czasie od łutego 1919 do sierpnia 
1922. Same te hczby są dostatecznym osądze- 
niem: Sejm zwołany jako konstytuanta, z prze- 
znaczeniem wypracowania konstytucyi, przedłu- 
żył swój żywot na 3'/a lata, pracując — co 
można pracą nazwać — we wszystkich dzie- 
dzinach jednakowo źle i pozostawiając mimo to 
wiele spraw, i to wcale nie drugorzędnych, bez 
załatwienia. 

Najszerszem polem działalności Sejmu był 
nieustający nigdy zatarg między prawieą a le- 
wicą o władzę. Wybory. i niewybory w r. 1919 


* wydały taki Sejm, w którym między jedną a 


drugą stroną kilka zaledwie było głosów różni- 
cy. Sytuacyę tę wyzyskiwała prawica, aby bądź 
saima, bądź przy poparciu kilku klubików cen- 
trowych zauarnąć władzę. Ten bój, toczony od 
Padęrewskiego po przez Skulskiego i Grabskie- 
go aż do Ponikowskiego, osiągnął najwyższe 
napięcie w okresie czerwiec—lipiec br, gdy pra- 
wica widząc, że wybory w najbliższej przy- 
szłości nie dadzą się uniknąć, wytężyła wszyst- 
kie siły, aby na ten czas uchwycić władzę. 

Ostatnie przesilenie, jakiego u nas przed- 
tem nie było i jakie w innych krajach by- 
łoby nie do pomyślenia, było ostatnią stawką 
prawicy w jej grze o dwa cele: o utrącenie Na- 
czelnika państwa i o utworzenie rządu takiego, 
który dałby jej gwarancyę „pomyślnego“ prze- 
prowadzenia kampanii wyborczej. I gdyby Sejm 
ten niczego innego nie był dokonał, jak tylko 
co ostatnio zrobił: niedopuszczenie do usado- 
wienia się Korfaniego u steru rządów, to ten 
jeden czyn wystarczy na zachowanie Sejmu 
w dobrej pamięci wszystkich, którzy słów „de- 
moókraityczna Rrzeczpospoliła polska“ nie uwa- 
żają za czczy frazes. Nietyjko obalenie samo, 
ale sposób, w jaki to się stało, dało razem 
osiałui dowód. że w Sejmie ivm przecież żyła 
myśl demokraty czna, że 3'/, letnia walka mię- 
dzy demokracyą a wsłeczuictwem zakończyła 
się zwycięstwem pierwszej. 

Bo w isiocie rzeczy cały czas istnienia Sejmu 
był ciągłą waiką między deimokracyą a wstecz- 
nictwem. Pamięine są walki przy uchwaleniu 
konslytucyi, kiedy dęimokracya — częściowo 
z sukcesem — zwalczała wsteczne pomysiy o rów- 
norzędnym Senacie, o religii państwowej, o de- 
gradowaniu mniejszości narodowych na.obywa- 
teli drugiej kiasy; pamiętue są walki o ucho- 
wanie wśmiogodzisnero czasu prasy i ustaw 
ochronnych; pamiętamy odparcie ataków ua 


prawo słrejku i t. d. Na karcie historyi Sejmu 
przewija się to większy to mniejszy atak pra- 
wicy na jakieś prawo ludowe, na jakąś zdobycz 
robotniczą, atak odpierany częstokroć zwycięsko 
przy zastosowaniu nieraz środków niezupełnie 
parlamentarnych. 

Jeszcze na ostatniem posiedzeniu musieli po- 
słowie nasi odpierać taki atak, wymierzony 
przez bogatych chłopów przeciw najbiedniejszym 
na wsi: robotnikom rolnym. Tensam poseł Po- 
toczęk, który się „wsławił* przeprowadzeniem 
ustawy o czasie zamykania sklepów, przy któ- 
rej to okazyi chciał zrobić pierwszy wyłom 
w ustawie o 8 godzinnym czasie pracy, spróbo- 
wał całą klasę robotniczą na wsi pozbawić do- 
brodziejstwa ubezpieczenia na wypadek choro- 
by. I trzeba było ostrej walki, trzeba było kon- 
certu pulpitowego, aby ten zamach odeprzeć, 
co się w zupełności udało. 

Za to w innej dziedzinie stronnictwa chłop- 
skie przeprowadziły swą wolę. Chodzi o dzie- 
dzinę stanowiącą ogólną bolączkę: drożyznę 
i jej zwalczanie. Wiadomą jest rzeczą, że chłopi 
i obszarnicy zawsze byli zwolennikami zwalcza- 
nia lichwy — przez innych uprawianej, dla 
nich lichwiarzem-paskarzem jest tylko kupiec 
miejski, u którego kupują płótno, naftę, żelazo 
buty i t. d. Lichwiarskie ceny za nabiał, jaja, 
jarzyny — to co innego, to jest „wynagrodze- 
nie za pracę" producenta, które nie śmie pod- 
legać żadnym ograniczeniom. I tę swą wolę po- 
słowie chtovscy przeprowadzili: , producenei 
wiejscy'i w jednej osobie handlarze swych pro- 
duktów wyjęci zostali z pod „opieki* "urzędu 
walki z lichwą, który w dodatku ma być wkrót- 
ce zupełnie zniesiony. 

Jako przeciwieństwo tego udałego zamachu 
zanotować nałeży inny, narazie nieudały, za- 
mach, mianowicie na ustawę o ochronie loka- 
torów. Po całorocznych naradach nowela do tej 
ustawy, ustanawiająca z jednej strony olbrzy- 
mie podwyżki czynszów a z drugiej strony 
wprowadzająca fakultatywną wolnosć zawiera- 
nia umów o najem, została uchwalona dnia 3 
bm. w komisyi prawniczej, ale na plenum sej- 
mu nie przyszła i dlatego obowiązuje stara 
ustawa o ochronie lokatorów. 

Z całego zachowania się Sejmu w ostatnich 
dniach możną wnioskować, że posłowie stali 
pod wrażeniem zbliżających się wyborów. Dla 
nas nie ulega wątpliwości, że mimo —- jak pi- 
sma donoszą — zabiegów o przesunięciu ter. 
minu 5 listopada wybory w tym terminie się 
odbędą. Mamy więc 3 miesiące czasu na rozpa- 
miętywanie zajść, których w ostatnich szcze- 
gólnie miesiącach byliśmy Świadxami.; mamy 
możność i obowiązek wskazywan:a 1 pouczania, 
jak dziułała prawica w przeszłości i czego po 
niej w przyszłości można się spodziewać. Nie 
trzeba być politykiem, wystarcza być czytelni- 
kiem gazet, aby mieć o tej działalności wyre- 
biony sąd i odpowiednio do tego zastosować 
się do akcyi wyborczej. Jeżeli przyszły Sejm 
niema wpaść w tę samą słabość, na Jaką cier- 
piał dotychczasowy Sejm tj. na niewyjaśnione 
stosunki większościowe i wynikające stąd cią- 


RE o OE E E E 
głe przesilenia, to należy dołożyć wielkich sta- 


rań, należy silnie pracować, aby z wyborów 
myśl demokratyczna wyszła wzmocniona, aby 


„NAPRZÓD 


mówiąc jasno — lewica miała wiekszą siłę, a- 
niżeli niestałe i przypadkowe większości 5—15 
głosów. If. 


ordynacya wyborcza 


Obiaśnienia i wskazówki 
Napisał dr Józef Rosenzweig 


# IL. 

Skutki zasądzenia ustają z chwilą odbycia , 
kary przy następujących zbrodniach: 

1) zdrada główna, 

2) zaburzenie spokojności publicznej ($ 65 uk). 

3) gwałt publiczny, 
„ 4) zabójstwo wśród bijatyki i ciężkie uszko- 
dzenie, 

5) pojedynek, 

6) pomoc do zbrodni ($ 212, 214 i 217 uk.). 

Przy innych zbrodniach ustają skutki karne 
po pięciu latach po odcierpieniu katy, zaś przy 
zbrodniach, za które zasadzono conajmniej na 
pięć lat więzienia odzyskuje się prawo wybor- 
cze dopiero po dziesięciu latach po odcienpieniu 


Przy występkach i przekroczeniach kradzieży, 
oszustwa, sprzemiewierzenia, kuplerstwa, lichwy 
itd. po upływie lat trzech po odcierpieniu kary, 

Kto został pozbawiony prawa wybierania na 
obszamze jednej dzielnicy, traci to prawo na ob- 
szarze Rzeczypospolitej Polskiej. 

Ustawa amnestyjna z 24 maja 1921 z powo- 
du uchwalenia Kongstytucyi Rzeczypospolitej 
Polski postanawia. że przy wszysikich zbrod- 
niach, występkach i przekmoczeniach, o ile wy- 
miemzono karę do trzech miesięcy ,a przy prze- 
stępstwach politycznych do roku, skutki karne 
ustają z chwilą odcierpienia kary także daro- 
wania kary wskutek aninestyi), 

Amnestya nie stosuje się do lichwy, 

Obowiązkiem naszych pemomocników przy 
okręgowych komisyach wyborczych będzie dc- 
magać się, aby do spisu wyborców przedłożono 
wystawiony przew Prokuratoryę wykaz osób za- 
sądzonych za lichwę i inne czyny karygodne 
pozbawiająice prawa wyborczego. 

Bierne prawo wyborcze: Wybieranymi do Sej- 


Tajna policya 


Interpelacya posła Barlickiego i tow. do miai. 
strów spraw wewnętrznych i sprawiedliwości. 

Wydział IV D, Policyi Państwowej («obecnie 
V F) zmany jest wśród społeczeństwa polskiego, 
jako defensywa polityczna Ministeryum Spraw 
Wewnętrznych i cieszy się smutną sławą, a to 
z racyi działalności, jaką prowadzi, 

Kierownikiem Ekspozytury Warszawskiej Wy 
działu IV D (obecnie F), jest podinspektor, nic- 
jaki p, Michał Snawski, którego podwładni funk- 
cyonaryusze nazywają „doktorem“. Pod kiero- 
wnictwem p. S. Ekspozytuwa warszawska W. FV 
D. (V F) P. P. stała się nieudolnem i karykatu- 
ralnem naśladowmictwem ochrany rosyjskiej. 
feldpolizei niemieckiej i K-Stelle austryackiej, 
t. j. odziedziczyła po tych instytucyach cechy 
najgorsze: nadużycie władzy, system prowoka- 
cyi, bezpodstawne aresztowania i bicie areszto- 
wanych; pozatem ekspozytura stała się siedli- 
skim wiszelkiego rodzaju wyrzutków į mętów 
społecznych, 

Działalność p. S. i Ekspozytury warszawskiej 
W. TV D. (V F.) otoczona była „tajemnicą slużbo- 
wą” i postrachem, jaki szerzyła wśród ofiar swo- 
ich. Ludzie, pnzez Wydział poszkodowani, rezy- 
gmowali ze skarg, bojąc się odwetu ze strony 
p. S. i jego podwładnych. Przez kilka lat swego 
urzędowania p. S. igral bezkarnie wolnością i 
życiem. obywateli polskich. 

W interesie prawonządności państwa powoła- 
ne władze Rzeczypospolitej Polskiej winny z ca- 
łą sumiennością zbadać, czy nadużycia, o któ- 
rych nam doniesiono, działy się i czy wiadome 
są Panom Ministrom. 

Interpelacya wytyka dalej uliczne skandale, 
wyprawiane w pijanym stanie przez p. Snarskie- 
go, jego erotomańskie zachowanie się wobec ko- 
biet urzędniozek, oraz kobiet, które miały być 
badane w jego biurze, fatalny dobór wspólpwa- 
cowników, w zmacznej części eks-agentów i funk 
cyponaryuszów policyjnych państw zaborczych. 
miechlujstwo biurowe i nieostrożność w zosta- 
wianiu nawet osób, podejrzanych o szpiegostivo, 
w pobliżu aktów poufnych. l 


mu mogą być wszyscy obywatele Rzeczypospoli- 
tej Polskiej, nie wyłączając wojskowych, któ- 
rzy do dnia ogloszenia wyborów ukończyli 25 
lat życia, niezależnie od miejsca zamieszkania 
w kraju lub zagranicą, o ile nie są pozbawieni 
czynnego prawa wyłkorczego. 

Kandydat na posła powinien  przedewszyst- 
kiem zbadać, czy jest zamieszczony na liście 
wyborców j reklamować swoje prawo. * 

O zakwestyonowanem prawie  wybieralności 
rozstrzyga wyłącznie Sąd Najwyższy w War- 
SZaw1ie. 

Liczba posłów, 
głosowania: 

Wyborcy z całego obszaru Rzeczypospolitej 
wybierają 444 posłów na Sejm. Z tego 372 po- 
Słów wybiera się z okręgów, a 72 posłów z listy 


okrepi wybarcze i obwody 


* państwowej. 


Dla przeprowadzemia wyborów obszar Rzeczy- 
pospolitej dzieli się na okręgi wyfboncze, 

W zachodniej Małopolsce ustanowiono nastę- 
pujące okręgi wyborcze: 

41, okręg Kraków miasto wybiera 4 posłów, 

12. okręg Kraków powiat. Chrzanów, Oświę- 
cim. Podgórze, Olkusz, Miechów 8 posłów. 

43. Wadowice, Biała, Myślenice, Żywiec, No- 
wy Tang, Spisz, Orawa — 7 posłów. 

44, Nowy Sacz, Limanowa, Bochnia, Wioli- 
czka — 6 posłów, 

45. Tarnów, Pilzno. Brzezko, Dąbrowa, Gorli- 
ce, Grybów — 7 posłów, 

46. Jasło, Ropczyce, Strzyżów, Mielec, Kolbu- 
szowa, Tarnobrzeg —- 6 posłów. 

47. Rzeszów, Iarosław, Przeworsk, 
Nisko — 8 posłów. 

Powiaty przyjmuje się w takich granicach, 
jakie mieć one będą w dmiu ogloszenia wybo- 
rów. ' 


w Warszawie 


Niezwykle długą jest litania zarzutów, podnie 
sionych przez interpelantów. 
Powtarzamy z niej kilka przykładów, których 


Łańcut, 


a BA interpelacya przytacza, żądając 


SUTOw e: śledztwa. 

W lutym b. r. p. 5. powracal nocą w stanie 
nietrzeźwym od p. komisarza Budzyńskiego w 
towarzystwie żony, komisarza Popiela, komisa- 


nza Bugaja z Głównej Komendy Policyi Paŭ- 
stwowej, oraz asp. Kellera. Zobaczywszy dwie 


przejeżdżającę ulicą Kruczą karety, p. 5. dogo- 
nil jedną z nich, uczepił się jej w biegu į wszedł 
na dach. Komisanz Popiel i asp. Keller ściągnęli 
go z dachu przemocą, nie chcąc dopuścić do 
skandalu ulicznego. Odgrywali przytem rolę wła 
dzy, występującej przeciwiko awantuwnującemu 
się, a rzekomo obćemu pijakowi. Prowadzony 
pod ręce p. S. wyrwał Się i dogoniwszy karctę, 
wdrapał się ponownie na jej dach i na nim po- 
jechał. Nie mogąc gonić karety kom. Popiel udał 
Się niezwiłoczmie do biura Ekspozytury i telefo- 
niczmie poszukiwał p. S. po komisarvatach po- 
licyi. y 

Pan S. wyzyskiwał swoje stanowisko służbowe 
w stosunku do podwładnych mu  funkcyona- 
ryuszek, Do wywiadowczyni R. (nazwiskiem mo- 
żemy służyć poufnie PP. Ministrom) zwracał się 
z propozycyą nawiązania stosunków miłosnych. 
Wobec jej odmowy zaczął ją szykanować, aż 
w końcu zmusił do ustąpienia z Fkspozytury. 

P. S. by} dwukrotnie zatrzymany przez fumk- 
cyonaryuszy XI Komisarygtu Policyi Państwo- 
wej za nieodpowiednie zachowanie się z funk- 
cyonaryuszką I. R. na ulicy. Funkcyonaryusze 
policyjni po wylegitymowaniu się p. S. oddalili 
się, nie robiąc ze swego spostwzeżenia użytku. 

W końcu r. 1920 i na początku 1921 przez 
Ekspozyturę Warszawską aresztowana została 
niejaka L. P., podejrzana o szpiegostwo na rzecz 
Niemiec. W toku docliodzenia okazalo sic, że 
już w r. 1919 była ona aresztowana przez wła- 
dze wojskowe przyczem zeznania innego Szpic- 
ga niemieckiego wskazały na L. P., jako na wy- 
wiądowczynię komisarza niemieckiego policyi 
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polowej Amende, A R 

Aresztowana L. P. była przetrzymywana w 
Ekspozytunwze tydzień, przyczem na noc nie była 
odprowadzaną do komisarytu, lecz nocowała w 
gabinecie biurowym p. Snarskiego, na stojącej 
tam kanapie. Zazmaczyć należy, że w gabinecie 
tym zmajduje się etażerka z tajnymi aktami, a 
wiele z tych tajnych papierów leży na biurku. 
Po uływie tygodnia L. P. została zwolniona. 

Pan S. jest żonaty z Rosyanką Olgą M. Żona 
jego przesiadywała godzinami w biurze dniem 
i nocą, przeglądała najtajniejsze akta i asysto- 
wala przy najpoufniejszych badaniach areszto= 
wanych. 

W_ doborze współpracowników p. S. jest niewy- 
bredmy. Oto niekórzy jego współpracownicy. 

1. Herz Józef. b. pracownik ochrany rosyjskiej, 
następnie funkcyonaryusz niemieckiej policyi 
polowej, ostatnio starszy przodownik i wywia- 
dowca Ekspczytury. Cieszył się wyjątkowem za- 
ufaniem p. S. do tego stopnia, że nawet po zwol- 
nieniu ze stanowiska na skutek interpelacyi 
Związku Polskich Posłów socyalistycznych, nie 
przestał bywać w biurze w charakterze konfi- 
denta, 

2. Targalski Zygmunt — b. oficer armii Bała- 
chowicza, więziony przez rok w Grodnie za fał- 
Szenstwo, przyjęty został przez p. S. odrazu na 
stanowisko st. przodowmika, przyczem powie- 
izono mu do samodzielnego prowadzenia naj- 
ważniejsze sprawy. Obecnie Targalski z decyzyi 
sędziego śledczego siisdri w więzieniu za ujaw- 
nione fałszowanie legitymacyj, samowolne do- 
konywanie rewizyj i szantaże. 

3. Kohnheim Maks — łącznik Komitetu Cen- 
tralnego Komunistyczm:j Partyi Robotniczej Pol 
ski, konfident p. S. Po paru tygodniach pracy, 
zapoznaniu się z szeregiem funkcyonaryuszy, U- 
ciekł i oddał się na usługi Partyi Komunistycz- 
nej. Fkspozytura poszukuje go bezskutecznie. 

4. Bogusławski Andrzej, Rosyanin, monarchi- 
sta, b. oficer wojsk rosyjskich. aresztowany w 
r. 1919 lub 1920 i esadzomy w Cytadeli za szpie- 
gostwo, przyjęty został przez p. S. na etat przo- 
downika-wywiadowcy į przez rok prowadził re- 
ferat dla spraw rosyjskich, mając w swem roz- 
porządzeniu kilkunastu konfidentów, 

Interpelacya wylicza jeszcze wraz z charakte. 
rystykami — 9 współpracowników p. Snamsikie- 
go). 

O porządkach, panujących w biurze świadczą. 
fakty następujące: 

W lokalu biurowymi jeden pokój zajmują nie- 
jacy państwo Koziecy, cheć posiadają oni. po- 
dobno, własne mieszkanie w Warszawie. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności giną wywia- 
dowcom fotografie, przez nich w biurze złożone. 
Wywiadowczymj H. R. zginęła jedna fotografia, 
innej znów fumkcyonaryuszce A. M. z przepiso- 
wych trzech fotografij zginęły wszystkie tak, że 
musiała je złożyć ponownie, 

W kwietniu b. r. zginęły lub zostały wykra- 
dzione dwa znaczki mstalowe urzędu Śledczego, 
z ogólnej liczby 100 znaczków, przyznanych Eks- 
pozyturze Warszawskiej. Znaczków tych nie 
można było unieważnić z tej przyczyny, iż nu- 
mery ich były niewiadome. W ckspozyturze bo- 
wiem zapomniano spisać numery znaczków, 0- 
trzymanych z Gł. Komendy P. P. 

Bardzo często giną dawane do maszyn ręko- 
pisy odezw urzędowych, na co się uskarża szcze. 
gólniej p. Józef Roewisz, kierownik działu oso- 
bowego, 

Umieficzeniem działałności p. S. jest jednak 
stosunek jego do osób aresztowanych. Jeszcze 
w roku ubiegłym p. Snarski wyraził opinię, że 
aresztowanych można ibić, szczególniej zaś wów- 
czas, kiedy chodzi o żydów. Tak p. Snarski bije 
niejednokrotnie osobiści:. W roku ubiegłym w 
obecności st. przod, F., obecnie już zwolnionego, 
pobił pięścią po twarzy jakiegoś osobnika ,.po- 
dejrzanego" o komunizm. Osobę ową zwolniono 
później dła braku dowodów. 

W nocy z 1 nażgrudnia r. ub. p. Snarski upił 
się na imieninach wywiadowcy Andrzeja P., 
skąd wezwany został do biura z powodu pizy- 
chwycenia 5-ciu kolporteców odezw nielegalnych 
Aresztowańych o g. 3 w nocy sprowadzono Z 
XIV kemisaryatu P. P. do pijanego p. Snąrskie- 
g6, który tańczył po pijanemu z krzesłem. Gdy | 
zatrzymani przybyli, p. S. zamykał się kolejno 
z każdym z nich w pokoju wr. 8 bił ich osobiście, | 
kinge niemiłosiernie. 
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Naczelnik państwa Józef Piłsudski 
w Krakówie 


(Drugi dzień pobytu) 
ZJAZD DELEGACYI NA UROCZYSTOŚCI LE- 
GIONOWE 

(k) Ubiegła niedziela, będzie pamiętną dla mie- 
szkańców Krakowa, którzy gościli w swoich sta- 
rych murach Komendanta Piłsudsikiego, oraz 
jego „łegunów*. Kraków miał wygląd uroczy- 
sty — było wielkie święto. Na Zjazd legionowy 
przybyły delegacye z całej Polski Związikórw 
sinzeledkich, Liczne oddziały przybyły z War- 
szawy, Pnaszkowa, Kozienic, Sosnowca, Zawier- 
cia, Włodzimiienza Wołyńskiego, Kowla, Wilna, 
Brześcia nad Bugiem, Lublina, Tomaszowa, Lwo 
we, Rzeszowa, Przemyśla i t. d. Z pośród oddzia- 
łów wyróżniały się oddziały góralskie Zwigzku 
Strzeleckiego w Podhalu, które przybyły w bar- 
wnych strojach góralskich, z własną orkiestrą 1 
odziałem kobiecym, złożonym z 30 góralek. 

WYMARSZ „KADRÓWKI". 

Niedzielne uroczystości legionowe rozpoczęły 
się wymarszem. „kadrówki” z „Ołeandrów”*, sla- 
dem tych. którzy 6 sierpnia 1914 roku również tą 
samą drogą wyruszyli na bój o Wolność Polski. 
Mimo późnej pory, bo około godz. trzeciej po 
północy, poczęły się zbierać w „Oleandrach” na 
Błoniach gmupy strzelców, oraz byłych legioni- 
stów. Tłumnie przybyła publiczność, zwłaszcza 
panie z wiązanikami kwiecia. Tuż przed god, 3 
nad ranem zajechał sygnalizowany trąbką stuze- 
łecką samochód, wiozący Naczelnika państwa 1 
mn. Sosnkowskiego. Dalszymi samochodami 
przybyli: wojewoda dr. Gałecki, szef sztabu gen. 
Sikorski, gen. Rydz-Śmigły, gen. Osiński, świta 
Naczelnego wodza, oraz delegacye oficerskie od- 
działów garmizomu krakowskiego. Po pnzeglą- 
drie kadrówki przez komendanta J. Pilsudskie- 
go, odczytał kierujący uroczystością kom. obw. 
*Kraków-miasto zw. strzel. pułk. Olszyna-Wil- 
„czyński dwa pamiętne rozkazy Piłsudskiego. je- 


den rozkaz dotyczący połączenia Drużyn i zw. 


strzeleckich, w obliczu nadchodzących wypad- 
dów, dnugi skierowany do wyruszającej na front 

Po odczyłamiu tych historycznych dokumen- 
tów, padła komenda i kadrówka wśród dżdżu, 
tak, jak 6 sierpnia 1914 roku z pieśnią na u- 
stach: „Raduje się serce, raduje się dusza...“ wy- 
muszyła w nakazanym kierunku przez Kawiory 
do Michałowic. Tysiąc kroków za nimi masze- 
rowały pozostałe kompanie i bataliony Zw. strze 
leckiego. Naczelnik państwa pomaszerował pile- 
szo z oddziałami kiika kilometrów, poza Kra- 
ków. b 

O świcie oddziały czołowe strzelców osiągnęły 
dawny kondon graniczny, zauważyły bramę try- 
urmfalną, wzniesioną przez mieszkańców okoli- 
cznych wsi. Przed bramą powitała strzelców lu- 
dmość tamtejsza, straż pożarna, ochotnicza, o- 
raz bamderya włościańska, złożona z 70 jeźdź- 
ców i orkiestry włościańskiej. Po przemówie- 
niach naczelnika gminy, nauczyciela tamtejsze- 
go i imnych, odpowiedział kom, Malgki, poczem 
ltudność miejscowa ugościłła serdecznie przy- 
bylych strzelców. Po śniadaniu i wypoczynku 
mastapił powrót strzelców do Krakowa. 


= BRONIĆ CIE BEDZIEMY AŻ DO' OSTATNIEJ 
KROPLI KRWI 
Zapowiedziana, mszą połowa na Błoniach, z po 
wodu deszczu nie odbyła się, natomiast, odpra- 
wione zostało nabożeństwo w kościele garnizo- 
nowym św. Piotra. Koło godz, 11 rano nadjechał 
przed kościół samochód wiozący Naczelnika 
państwa. Tłumy pubłiczności zapełniły ul. Gro- 
dziką i plae przed kościołem, wznosząc niemilk- 
nace okrzyki na cześć Naczelnika państwa, Po 
wyjsciu z samochodu Naczelnik państwa pnze- 
Shadi przed frontem ustawionych oddziałów gó- 
_ TMatskiego Związku strzełeckiego z Podhala, oraz 
_ delegacyi straży ogniowej i skautek z Zawier- 
cia, Po odebraniu raportu wystąpił z szeregu je- 
den z górali i przemówił dcbitnemi słowy: „Na- 
tzelniku naszł Jakożeś mocarny duchem, ślu- 
 Majenry Qi wierność i bronić Cię będziemy aż 
| do ostatniej kropli knwi. Tak nam dopomóż 
Bóg!" Następnie wystąpiła jedna z góralek któ- 
Ta wmęczyła Naczelnikowi państwa snop kłosów 
z sierpem, jako objaw miłości i przywięzania 
ludu podhalatńiskiego. Naczelnik państwa uści- 
Skat dłoń górała i wśród niemilknących okrzy- 
wielatysięcznych tłumów, udał się na mszę 
kościoła garnizonowego, 


„DZIADEK“ U LEGIONISTÓW 
w „OLEANDRACH" 


Po nabożeństwie udał się Józef Piłsudski na 
Błonia, gdzie odbył się przegląd przybyłych 
oddziałów strzeleckich i legionowych. Naprze- 
ciw „Oleandrów* w kwadracie sfonmułowanym 
przez górali stanął Naazelnik państwa w oto- 
czeniu generalicyi, wojewody dr. Gałeckiego, 
prezesa Zw. strzeleckich dr, Dłusikiego, prez. 
miasta Federowicza, Sarego i Wielgusa. posłów 
Daszyńskiego, Moracziewskiego, Bobrowskiągo, 
Dąbskiego, Dębskiego, Kunickiego, Dąbrowskie- 
go, Malnowskiego, Rączkowskiego, Arciszew- 
skiego, dalej fodko Narkowskiego, Tytusa Fili- 
powiczą, Leona Wasilevskiego i w. i. 

Przy dźwiękach dwóch orkiestr przedefiłowały 
przed Komendantem bataliony Zw. strzeleckie- 
go. — Po oddziałach Związku Strzeleckie- 
go prnzemaszerowałi członkowie zjazdu b. legio- 
nistów, sfonmowani w oddziały wedle przynale- 
{mości do dawnych brygad legionowych. Posta. 
wa odziałów wywarła na Naczelniku głębokie 
wrażenie. 

Po przeglądzie przeszzdł Naczelnik otoczony 
tysiącznym tłumem do Parku Jordana, gdzie w 
rozbitym namiocie przy drewnianym stole, za- 
siadł do żołnierskiego obiadu, złożonego z zupy, 
kawałka mięsa, komiśnego chleba i czarnej ka- 
wy. Naczelnik państwa spożywszy obiad z woj- 
skowej menażki blaszaną łyżką rozpoczął poga- 
wędkę z legionową bracią. Leguny przyśpiewy- 
wali, zaddowolonemu wodzowi piosenki żołnier- 
skie i wznosili na cześć „Dziadka“ setne okrzyki, 

Po przeszło godzinnym pobycie w namiocie le- 
gionowym Pilsudski żegnany przez rozentuzya- 
zmowaną publiczność, odjechał na otwarcie 
Zjazdu b. legonistów, 


OTWARCIE ZJAZDU E. LEGIONISTÓW 


Po godzinie 1 po poł. nastąpiło otwarcie Zjazdu 
b. legionistów w salach Starego teatru. Saba 
obrad szczelnie wypełniona. Z genurałów obecni: 
Osiński, Minkiewicz, Rydz-Śmigły, Norwid-Neu- 
gebauer, Rogalski, Krzemiński, Roja. pułkownik 
Belina, woj. dr Gałecki, zast. dyr. pol. Banach 
i wielu innych. Zjazd powitał imieniein: b, Legio- 
nisiłów pnzew. Wodzinowski. Po przemówiediu 
posla Dąbskiego ukonstytuowało się prezydywm, 
w skłąd którego weszli: Jan Dąbski, Amdnzej 
Slrug, Wincenty Wociziaowski dr. Miecz. Ka 
plicki, pos. Poniatowski. Waszkiewicz i dr. Ko- 
nopacki. Na sekrciarzy powołano pp. T, Gwiż- 
dża, dr. Z. Kwieciaskiecgo, dr. K. Piolakiewicza, 
dr. 5. Szczerskigo i red, A. Święcickiego. 

Pierwszy przemówił prof Pochmarski. W oza- 
sie jego przemówienia wszedł na salę Naczelnik 
państwa, któremu zebrani zgotowali <mitizyasty” 
czną owacyę. Poseł Dąbski wygłosił mowę po- 
witalną. Następnie przeinówił gen. Osiński imie- 
niem wojska, składając hołd Naczelnikowi i ży” 
czenia Zjazdowi. 

Imieniem Prezydyum m. Krakowa mam za- 
Bobrowski, 

Iminiem Prezydyum miasta Krakowa mam za- 
szczyt powitać najserdeczniej uczestników I-ge 
ogólnego zjazdu byłych legionistów, 

Zebrani członkowie wszystkich formacyj i w 
czestnicy wszystkich walk święcicie ósmą rocz- 
nicę wymarszu pierwszego oddziału zbrojnego 
z Knakowskich Oleandrów. 

Nad niewolną ziemią polską, dęptang stopami 
powaśnionych zabowców, niszczącą ogniem j że- 
lazem, zlewaną obficie krwią polską i obcą, noz 
winęliście przed 8 laty sztandar polskiaj wojny, 
o Zjednoczenie, Wolność i*Niepodległość Ojczy- 
zmy. 

Tą ideą natchnął Was i do boju poprowadził 
Komendant Józef Piłsudski, którego imię nieza- 
tartemi głoskami zapisało się na kartach historyi 
wyzwałającej się Polski. 

Wśród ogólnej niewiary społeczneństwa ak- 
tem  najbrutałniejszego gwałtu rozbiorowega, 
„przybitego do 3 tronów, jak db 3-ch szubienice”, 
szukającego u tych tromów opamcia, czy łaski, 
byliście garścią straceńców, kiórzy contra spem 
wiarę mieli w duszy i tej wierze w zwycięstwo 
słusznej Sprawy oddali do rozporządzenia swą 
dzielność, knew i życie. 

Przeciw największemu zaborcy podiniieś liście 
bron w roku 1914, lecz rychlo i dwaj dalsi za- 
borcy przajrzawszy jasno. że nie walczycie „Za 
Austryi skrawek nędzy”, lecz służycie jedynie 
i wiemnie idei Niepodległości, zastosowali do Wag 


szereg represyj, które ostro zapisały się w pa” 
mięci społeczeństwa, 

Przeszliście przez więzienia i niewolę rosyjska, 
przez niemieckie i austryacke obozy jeńców, 
Krzyżowalście swą broń kolejno z bronią wszyst. 
kich trzech zabawców w miarę, jak rozwój wy- 
padków. to dyktawał. 

Byliście bohaterską i krwawą antytezą trójlo” 
jafizmu, tego grzechu pierworodnego naszego 
„urodzonego w niewoli, okutego w powiciu* spo- 
leczeństwia, 

Wiagę Wasza i wiara naszego Wodza nie 
przyniosła zawodu, jesteśmy od 150 lat naj- 
szczęśliwszem polskiem pokoleniem, gdyż do- 
czekaliśmy się cudów wskrzeszenia. 

Za to, żeście swemu Komendantowi zaufali 

żeście tej wierze wiernymi pozostali w polu, 
okopach i gradzie kul, na karnym froncie włos- 
kim, w niemieckich i austryackich obozach jeń- 
ców, w marszu na Ukrainę i w głąb Rosyi, 

żeście tej wierze ponieśli swe najlepsze wa- 
lory w ofierze, 

Żeście zardzewiały oręż polski wyostrzyli i 
nowym otoczyli blaskiem, 

żeście swym ofiarnym czynem wzbudzili wiarę 
w narodzie i przechylili szałę wypadków, 

Cześć Wam! i 

W Większości powróciliście do żytia cywil- 
nego, pozostańcie w nieprzywykłem do włas- 
nego bytu państwowego społeczeństwie piastu- 
nami i szermierzami idei państwowości, idei 
samodzielności państwowej i wnieście w życie 
publiczne swą niezłomną wiarę i swe zaufanie 
do Komendanta. k š 

A Wodzowi nieugiętemu w wierze, ofiarnemu 
bez granie, niestrudzonemu w pracy, niekom- 
promisowemu w sprawie Niepodległości, niezra- 
żającemu się ludzką niesprawiedliwością. Wo- 
dzowi .temu ślę z serca płynący okrzyk: Józef 
Piłsudski niech żyje! 

Niemilknące okrzyki na cześć Komendanta 
rozległy się na sali. 

Po przemówieniach tow. Rżewskiego, prezy- 
denta m. Łodzi i p. Chomicza, zabrał głos imie- 
niem legionistów z za kordonu czeskiego dr Ku- 
nicki, dr. Szczerski imieniem Lwowa, imieniem 
polskich konfederacyi b. formacyi wschodnich 
major Remigiusz Kwiatkowski, imieniem związku 
oficerów rezerwy okręgu warszawskiego p. Jó- 
zefowicz, imieniem P. O. W. życzył obradom 
zjazdu owoców pracy Andrzej Strug, dr. Dłuski 
witał zjazd imieniem związków strzeleckich 
wreszcie imieniem Ligi Kobiet przemówiła. p. 
Szymanowska. W przemówieniach, mającychce- 
chę gorącej miłości ukochanego wodza, poru, 
szono kwestyę istoty niepodległości. Po tych 
przemówieniach Naczelnik państwa opuścił sałę 
obrad, żegnany niemilknącemi okrzykami. , 

Następnie odczytano szereg depesz od pæe- 
zydenta ministrów dr. Nowaka, z Katowic 'od 
komendantów i członków głównej komendy po- 
wstańców Górnego Słąska, od komitetu obr 
narodowej w Nowym Jorku i redakcyi pisma 


* „Nowy świat“, prezydyum m. Lwowa, Wacława 


Sieroszewskiego z Gdyni, wileńskiego komitetu 
POW i tgd: ` 

W końcu przystąpiono do wyboru komisyi. 
Referat o organizacyi stowarzyszenia byłych łe- 
gionistów wygłosił Andrzej Strug. 

Naczelnik państwa na matchu i na festynie 

w Parku Krakowskim. 

Po śniadaniu danem na cześć Naczelnika pań- 
stwa przez Radę powiatową w sali hotelu Pol- 
lera przybył Piłsudski koło godz. 5 popoł, na 
match „Cracovii“ witany entuzyastycznie przez 
publiczność. Po matchu przez pół godziny ba- 
wił Naczelnik państwa na festynie w Parku 
Krakowskim, gdzie zgotowano mu niebywałe 
przyjęcie. Naczełnik państwa rozmawiał z le- 
gionistami i publicznością, a dzieci podnosił i tu- 
lił do serca. 

Bankiet i Festival 


Wieczorem w niedzielę odbył się w sali Sta- 
rego Teatru objad na 150 osób, wydany przez 
gminę m. Krakowa dla Naczelnika państwa. 
Obecni byli przedstawiciele władz i wybitni o- 
bywatele miasta. Wśród gości znajdowali się: 
minister pełnomocny Leon Wasilewski, poseł 
polski na Łotwie dr Witold Jodko, posłowie 
Daszyński, Moraczewski, Moraczewska, Maryan 
Dąbrowski itd., profesorowie W. L. Jaworski, 
Estręcher, Zol? Krzyżanowski, Jan Dąbrowski, 
redaktorowie dr Beauprć, Haecker, Srokowski. 
Naczelnika państwa powitano owacyjnie. 

W czasie objadu prezydent miasta p. Fede- 
rowicz wygłosił następujący toast: 

„Uroczystości dnia dzisiejszego pozostawią 
w sercu każdego z nas głębokie wrażenie. — 
Szczególnie ci, którzy byli uczestnikami, bądź 


tylko świadkami wymarszu Sirzeleów z Błoń 
krakowskich 6 sierpnia 14 roku, przeżyli dziś 
w powrotnej fali wspomnień jeduą z podnio- 
słych chwil swego życia. — Pamiąlka 6 sierp- 
nia, poczęta w jednem jedynein ognisku w Kra- 
kowie, w rozmiarach —— mierz siły na zamia- 
ry — nabiera w perspektywie Historycznej pod- 
kładu czysto ideowego i upodabnia się coraz 
bardziej do naszych powstań narodowych. — 
Przełomowego momentu sierpniowego nie mo- 
żna osądzać bez zdania sobie sprawy z donio- 
słości podłoża, na którem wykwitł ten piękny 
kwiat bohaterskiego porywu młodzieży polskiej. 
Bez tych wartości źródłowych dziejopis tego 
okresu nie umiałby wytworzyć tła społecznego 
pod obraz budzącej się z wiekowego letargu oj- 
czyzny. Przyszły historyk bezstronnie oceni wy- 
padki i pracę ludzi wówczas działających z peł- 
nem poświęceniem. Na tle wypadków sjerpnio- 
wych wyrasta śmiałym odruchem czynu ideo- 
wego czcigodna postać komendanta Strzelców 
Józefa Piłsudskiego. Ukochany przez swych 
żołnierzy komendant skupia w sobie całokształt 
idei walki w chwili, gdy z jednej strony Niem- 
cy i Austrya, z drugiej Rosya stanęły na pol- 
skiej ziemi do krwawych zapasów, miłionowemi 
armiami niszcząc dobytek narodowy. Józef Pił- 
sudski ze Strzelcami — potem Legionami — 
klinem wżera się w walczących i przechodzi 
razem z innymi gehennę udręki przedewszyst- 
kiem politycznej. Jakkolwiek jednak będziemy 
oceniać dalsze losy i dalsze wypadki, fakt po- 
zostanie faktem i dla przyszłych pokoleń, że 
Komendant Piłsudski stał się wówczas symbo- 
lem Polski wojującej o swój byt niepodległy. 
Tych zasług nikt nie zdoła umniejszyć, a im 
dalej w lata iść będziemy, tem promienniej sta- 
nie przed nami i tymi co po nas nastąpią dzień 
6 sierpnia 14 roku. — W imię sprawiedliwości 
historycznej niech mi będzie wolno, jako go- 
spodarzowi tego miasta, wznieść okrzyk: „Niech 
żyje Komendant Józef Piłsudski! Niech żyje 
Naczelnik państwa !* 

Okrzyk ten obecni z zapałem powtórzyli trzy- 
krotnie. 

Z powodu niedyspozycyi głosowej Naczelnik 
państwa podziękował w jego imieniu wojewoda 
Gałecki. 

Około godz. 11°30 w nocy przybył Naczelnik 
państwa w towarzystwie wojewody dra Gałe- 
ckiego na dziedziniec zamkowy, gdzie odbywał 
się Festival tow. śpiewackiego „Echo*, urządzo- 
ny z okazyi S-letniej rocznicy wymarszu Strzel- 
ców do Królestwa. Przybycia Naczelnika ocze- 
kiwał prof. Szyszko-Bohusz. Wśród hucznych 
okrzyków wiełotysięcznej publiczności Naczelnik 
zajął miejsce w loży, umieszczonej w krużgan- 
ku I. piętra. ; 

W mowie swojej oddał wiceprez. Bobrowski 
hołd Legionom, których krew ofiarna przyczy- 
niła się głównie do wskrzeszenia Polski, a za- 
razem dodał, jako Krakowianin, że niema w gro- 
dzie podwawelskim takiego człowieka, którego- 
by serce nie biło gorącą wdzięcznością ku twór- 
cy tych Legionów, obecnemu tu Naezeloikowi 
państwa. (Głos wśród tłumów: „W caiej Polsce!*). 
Mowę swoją zakończył mowca apelem, aby 
wszyscy zebrani w dziedzińcu arkadowym wznie- 
śli okrzyk: „Niech żyje Piłsudski!“ 

Równocześnie z kilkunastu tysięcy piersi za- 
brzmiały wielominułowe okrzyki na cześć Na- 
czelnika państwa, obijające się o stare mury 
Wawelu. 

Naczelnik państwa stał wzruszony i kłaniał 
się tłumom. 

Po półgodzinnym pobycie odjechał do gma- 
chu województwa. 

Trzeci dzień Zjazdu b. legionistów 

Wczoraj o godzinie 10 rano w salach Starego 
Tealru obradował w dalszym ciągu Zjazd b. legio- 
nistów. Dr Radzyński wygłosił referat o organiza- 
cyi, mającego powstać związku stowarzyszeń b. 
legionistów. Dalej referował dr Kołłątaj o opiece 
nad inwalidami i rodzinami po poległych legioni- 
stach, a ks. Panaś witany burzą oklasków „O grc- 
bach legionistów". Po tych referatach przeprowa- 
dzono obszerną dyskusyę, poczem uchwalono re- 
zolucyę, aby powołać do życia tymczasowy komi- 
tet organizacyjny Związków strzeleckich i b. legio- 
nistów. Komitet ten ma opracować statut i zwo- 
łać najdaiej do końca września_b. r. Zjazd dele- 
gatów. Uchwalono, by we wszystkich miejscowo- 
ściach Rzeczypospolitej powołano do życia stowa- 
rzyszenia b. legionistów, a poszczególne stowa- 
rzyszenia mają, utworzyć Związki stow. b. legio- 
nistów. Do powyższych wniosków dodano wniosek 
posła Dątskiego, aby do komisyi weszli Waszkie- 
wiez, Tytus Filipowiez, Feliks Gwiżdż, dr K. Polak, 
Roja, Stefanowski, St.ug, Chmielewski, a prócz 
tego po dwóch delegatów stow, leg. Krakowa, 


„APRZOBD” 


Lwowa, Łodzi, a po jednym innych miast. Na- 
stępnie uchwalono rezoiucyę wzywa;ącą wszyst. 
kich żołnierzy b. legionów do zorganizowania się 
i wstępowania do stow. b legionistów w «myśl 
ogólnych wytycznych określonych na zieździe. 

Uchwalono dałej: wniosek Struga o połączeniu 
się z P. O. W., współpracy ze Strzelcem, jak 
również współpracy z powstańcami Górnego 
Sląska, wniosek dra Kołłątaja o stworzeniu spe- 
cyalnych komitetów, które zajmą się opieką nad 
wdowami i sierotami po poległych legionistach, 
wniosek ks. Panasia utworzenia komisyi opieki 
nad grobami poległych legionistów. 

Wreszcie wśród całego szeregu innych wnio- 
sków uchwalono prosić gminę, aby nie poddała 
parcelacyi „Oleandrów”, lecz stworzyła tam park 
legionów im. J. Piłsudskiego, oraz, aby oddano 
do dyspozycyi stow. legionistów próżne domy rzą- 
dowe na pomieszczenie inwalidów. 

Na ten zjazd zakończono. 


Ostatni dzień pobytu J. Piłsudskiego w Krakowie 


Wczoraj o godz. 9 rano wyjechał Naczelnik pań- 
stwa z wojewodą drem Gałeckim samochodem 
w okolice Krakowa, gdzie zabawił przez cały dzień. 
Powrót nastąpił wieczorem. O godz. 9 wieczór 
w salonach województwa podejmował Naczelnik 
państwa obiadem grono profesorów Uniwersytetu 
Jagiellońskiego Wydziału prawa. Po obiedzie Na- 
czelnik państwa samochodem ruszył w stronę Mie- 
chowa, skąd po krótkim pobycie w jednej ze wsi 
pod Miechowem wszedł do specyalriego pociągu, 
który z Krakowa wyszedł wczoraj o godzinje 9 
wieczór. 

* LJ LJ 
Owacyjne przyjęcie Naczelnika panstwa na uworcu 
ko’si w Trzebini 

Piszą nam z Trzebini: W sobotę 5 bm. ogodz. 
9 rano licznie zgromadzeni robotnicy tut. fabryk 
i kopalni z Sierszy, na pięknie przystrojonym 
przez samych robotników w zieleń dworcu kole- 
jowym owacyjnie witali Naczelnika państwa Jó- 
zefa Piłsudskiego. Z chwilą gdy pociąg zbliżał się 
ku dworcowi, z tysiąca piersi robotniczych wzniósł 
się okrzyk: „Niech nam żyje“, poczem muzyka 
zagrała hymn narodowy. Po przedstawieniu przed- 
stawicieli władz państwowych i komunalnych przez 
zastępcę starostwa p. Soleckiego, przemówił do 
Naczelnika państwa p. dr Smoleń z Chrzanowa. 
Następnie tow. Ficek przywitał Naczelnika pań- 
stwa imieniem legionistów pow. chrzanowskiego, 
dalej Alfreda Szuwarówna oddekiamowała „Kto 
jak on“, podając Naczelnikowi państwa bukiet 
kwiatów od robotników, wkońcu tow. Szuwara 
imieniem robotników pow. chrzanowskiego, wita- 
jąc Naczelnika państwa, w mowie swej poinformo- 
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wał go o katastrofie na kopalni „Artur w Sier- 
szy, poczem Naczelnik Józef Piłsudski odjechał do 
Krakowa, ż*gnany długo niemilknącymi okrzy- 
kami: „Niech nam żyje!“ 


UWAGI 


Spółka Korfanty-Michalski 


W mowie swej na piątkowem posiedzeniu 
Sejinu poseł tow. Reger poruszył sprawę ko- 
pałń górnośląskich, które w posowie przeszły 
w ręce konsorcyum polsko-francuskiego z Kor- 
tantym na czele. W sprawie tej podaje „Kuryer 
Lwowski* następujące szczegóły:  * - 

„Rząd polski, obejmując G. Sląsk, objął 

trzy oibrzym e kopalnie, stanowiące własność 
rządu niemieckiego. W czasie omawiania ra- 
tyfikacyi w komisyi przemysłu i handlu wy- 
szło na jaw, że kopalnie te, olbrzymiej war- 
tości, zostały oddane w połowie konsorcyum 
polsko francuskiemu do eksploatacyi, przyczem 
rząd francuski oddał ten przywilej jako od- 
szkodowanie Francuzom, którzy ponieśli w 
Polsce podczas walk szkody materyalne. Na 
czele konsorcyum stot rada nadzorcza, złożona 
z 18 ludzi, w połowie z Polaków, w połowie 
z Francuzów. Prezesem rady nadzorczej jest 
pos. Wojciech Korfaniy. Ponieważ członek tej 
rady pobiera 3000 franków miesięcznie, przeto 
jasne, że pan prezes pobierać musi więcej. 
Gała sprawa byla i jest utrzymywana w po- 
dejrzanej tajemniczości. Drugą połowę akcyi 
w tem pizedsiębiorstwie rząd polski zarezer- 
wował dia siebie, a jego reprezentantem jest 
Bank krajowy, którego dyrektorem jest znowu 
p. Jerzy Michalski, który będąc ministrem 
skarbu, oddał swojemu bankowi ten bajkowy 
interes, a obecnie po nieudałych aspiracjach 
do teki w rządzie niefortuanego pos. Korfan- 
tego, staje z powrotem na czele Banku kra- 
jowego*. - 

Słowem — p. Korfanty robi interes z pań- 
stwem, mimo iż w myśl konstytucyi jest to 
posłom wzbronione, zaś pan M.chalski jako mi- 
nister skarbu przysporzył swemu bankowi ol- 
brzymie zyski w przewidywaniu, że do banku 
wroci i tak się też stało. Gdy tow. Reger spra- 
wę tą w Sejmie poruszył i wezwał marszałka, 
aby wobec p. Korfntego zastosował ustawę tj. 
wezwał go do złożenia manda.u, marszałek mil- 
czał. Naturalnie, bo p. marszałek iest przecież 
marszałkiem endecyi, nie całego Sejmu. 


Pogrzeb ofiar katastrofy na kopalni „Artur“ 


Trzebinia, 5 sierpnia. 

Dziś o godz. 4 popołudniu odbył się pogrzeb 
8 ofiar nieszczęśliwego wypauku na kopalni 
„Artur“ w Sierszy, który przemienił się w ol- 
brzymią manifestacyę robotnięzą, liczącą prze- 
szło 12 tysięcy ludzi. Na cmentarzu trzebiń- 
skim pogrzebani zostali do dziś dnia następu- 
jacy górnicy: Kasprzyk Antoni, Rejdych Karol, 
Dębski Rafał, Szklarczyk Jan, Londwin Włady- 
sław, Boazenta Józef, Jargus Franciszek, Roz- 
mus Jan. Na cmentarzu zaś w Płokach pocho- 
wany został dziewiąty zabity Malczyk. W ko- 
stnicy miejscowej spoczywa dalszych trzech gór- 
ników, a to Pabis Tomasz, Uracz Józef i Płon- 
kowski Jan. W chwili, kiedy słowa te piszemy 
wydobyty został trzynasty górnik, niewiadomego 
jeszcze nazwiska. Przypuszczaln'e do dwóch mie- 
sięcy intenzywnej pracy, da się odszukać resztę 
ofiar straszliwej katastrofy. Ogólna liczba ofiar 
w przypuszczeniu wynosić będzie od 40 do 50 
za utych. 

W czasie zbliżenia się orszaku pogrzebowego 
ku cementarzowi trzebińskiemu i na widok otwar- 
tych ośmiu mogił rozległ się płacz i lament 
wdów i sierót. 

Na pogrzeb przybyły deputacye robotnicze 
z Dziedzic, Brzeszcza, Libiąża i Jaworzna; seeść 
sztandarów czerwonych powiewało nad truim- 
nami poległych. Nadmienić również należy, że 
liczne grono urzędników z Jaworzna, Brzeszcza, 
Dziedzie i t. d. przybyło na pogrzeb. Syreny 
kopalni „Artur“, „Wandy“, „Zoyszka* przecią- 
głym gwizdem żeynaiy odchodzących do grobu 
niedawnych pracowników tych koęalń. 

Nad otwartemi ośmiu mogiłami :mieniem 
związku górników przemówu tow. Papuga, po- 
czem około gouziny 7 wieczór tvsiączne masy 
ludu pracującego powróchy do domu. 

* La EJ 


DLA OFIAR KATASTROFY, 

Robobnicze stow. spożywców. spółdzielmia za- 
rejestrwogyana w Ghrzanowie przesyła nam nastę 
pującą odezwę: 

W powiecie naszym i na terenie działalności 
naszej spółdzielni na kopalni „Artur“ w Sierszy 
zaszedł wypadek, wskukiek którego kilkudziesię- 
ciu robotników ulwaciło życie. Współczując z nie- 
szczęśliwemi ofiarami tej katastrofy, Zarząd ro- 
botniczego stowanzysznia spożywców w Chiva- 
nowie (R. S. S.) na swsm nadzwyczajnem posie- 
dzeniu w dniu 5 b. m. uchwalił wyasygmować 

z funduszu społeczno wychowawczego 100.000 
marek, dając temsamem inieyatywę uo utworze- 
nią funduszu domażnej pomocy dla nieszczęśli” 
wych ofiar kopalni „Artur, Zargamizowaniam 
komitetu zajmą się najpuawdopodobniej owgami- 
zacye zawodowe i polityczne. My, występując z 
tą inicyatywą mamy zamiar dać pierwszy przy- | 
kład i zachęcić ogół do składamia odpowiednich. 
datków. Jednocześnie Zarząd R. S. S. w Chrza- | 
nowie uchwalił na swem nadzwyczajnem posie- 
dzeniu wydać odezwę do ogółu towarzyszy ko- 
palni „Artur“ z wyrazami swego współczucia, 
która to odozwa brzmi: i 
DO OGÓŁU TOWARZYSZÓW I TÓWARZY” 
SZĘK ZAFTRUDNIOYCH NA KOPALNI „AR 

TUR“ W SIERSZY WODNEJ! 

Szanowni Towarzysze i Towawzyszki! Do głębi 
przejęci nieszczęśliwym wypadkiem, który zaj 
szedł w ostatnich dniach na kopalni „Artur“ 4 
wskutek którego kilkunastu robotników stnaciłó| 
życie a kiiku jest ciężko rannych, Zanząd robot 
niczego stowarzyszenia spożywców w Chrzano 
wie uchwalił w dniu dzisiejszym na swem nat 
zwyczajnenmr posiedze: iu zwołanem w tej spraj 
wie udzielić Wam dorażiej pomocy w wysokó0| 
ści: 100.000 marek. Ten skromny datok nasz 
spółdzielni niechaj będzie przykładem dla innych] 
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organizacyi robotniczych, towarzyszy i towarzy- 
szek współazujących z Wami. do składania dal 
szych datków w eelu ulżenia doli rodzinom tych 
nieszczęśliwych ofiar. Jednocześnie raczcie przy” 
„jąć wyrazy prawdziwego współczucia i smutku, 
jakie dzielimy z Wami w tej ciężkiej dla Was 
chwili. 


a s * 
Prezydent ministrów dr. Nowak wysłał do wo” 
jewody krakowskiego telegram polecający wy- 
tażenie spółczucia dla ofiar katastrofy w Sier 
szy Wodnej i ofiarował na rzecz ofiar 2( 0.000 ma- 


== 


Osobliwa korespondencya małżeńska 


Ostatni car i jego żona 


W Berlinie okazać się ma niebawem książka, 

będąca pewną osobliwością: zbiór listów osta- 
tniej carowej rosyjskiej Aleksandry do Mikoła- 
ja II. 
i Kobieta, jak widać z tej korespondencyi, któ- 
rej próbki podał „Gołos Rossii“ opętana przez 
Rasputina i różnych szarlatanów, ogłupiająca 
swojego męża-cara, a zarazem, intrygująca prze- 
ciwko niemiłym jej i Rasputinowi dygnitarzom 
za pomocą wbijania w ambicyę Mikołaja, iż jako 
samodzierżca powinien się opierać wplywom 
tychże. 

Oto n. p. wyjątek z listu, pisanego do: cara 
w r. 1915, gdy znajdował się on w głównej 
kwaterze wojsk rosvjskich : 

„Tam mogłabym ci pomódz, moiego wpływu 
się boją. Grzegorz (znaczy Rasputin), powiedział 
mi to; Wojeikowa też boją się; oni wiedzą, że 
mam wolę upartą i że lepiej od innych widzę ich; 
pomogę ci być twardym... Oni starają się do- 
brać się do ciebie, jak jesteś sam, kiedy wie- 
dzą, że chcą czegoś nieprawidłowego i że ja się 
z tem nie zgadzam. 

Ja to z własnej inicyatywy: Bóg chce, żeby 
twoja biedna żonka ci pomagała. Grzegorz zawsze 
tak mówi i m-r Philippe. (Szarlatan-spirytysta — 
poprzednik Rasputina) także to mówił... Oi mnie 
boją się Wiedzą, że ja mam wolę... Kochany, nie 
śmiej się w tem miejscu nad swą starą żonką, 
ale ma ona na sobie „niewidzłalne spodnie“; dla- 
tego mogę zmusić staruszka (ma to znaczyć: 
Goremykina), aby przychodził; podtrzymać w 
nim energię... Wszyscy ministrowie to — tchó- 
rze. 

Zapewniam cię, że pragnę tym tehórzom po- 
kazać moje nieśmiertelne spoduie*. Inne listy 
podbudzają cara to przeciwko Dumie, to prze- 
ciw Mikołajowi Mikołajowiczowi, który zaczyna 
się wynosić ponad cara. Carowa zaleca mężowi, 
ażeby się udał do wojska „sam, nie opowiadając 
się generalissimusowi... „Niech zobaczą — pisze, 
że ty działasz własną głową, która jest warta 
wszystkich ich razem wziętych“, 

Przytem krzepi go ciągle zaręczaniem że „czło- 
wiek boży* (Rasputin) modli się za niego dzień 
i noc. 

Co więcej, dia zupełniejszego jeszcze pokrze- 
pienia męża posyła mu carowa, jako wyraz 
błogosławieństwa, laskę od Rasputina, nadesłał 
ną mu z Athosu, trochę madery od tegoż Ra- 
sputina z prośbą, aby wypił za jego zdrowie. 
A jako dalsze amulety mające snadź Mikołaja 
bronić od nieszczęść: konwalię i skórkę od 
chieba — też od tego „człowieka bożego“ otrzy- 
maną. Wreszcie — pisze — jeszcze jeden podaru- 
nek: „przed każdą trudną rozmową uczesz się 
małym grzebykiem od Niego" (czyli też od Ra- 
sputina). A 

Tak wyglądają w poufnej korespondencyi 
ostatni car rosyjski i jego żona: średniowieczua 
zabobonność bisterycznej kobiety, która posiada 
jednak przewagę nad swoim wężem. Jakież to 
świadectwo jego umysiowości! 

Z ZE Z ZE O y 


. Przegląd społeczny 


W sprawie stosowania letnich 
uriopów pracowników w r. 1922, 


Na mocy art, 6 ustawy z dnia 16 maja 1922 r, 
o uriopach dła pracowników, zatrudnionych w 
przemyśle i haadlu (Dz. U. R. P. Nr. 40, poz. 
384), zarządza min. pracy, co następuje: 

$ 1. Następujące działy przemysiu w roku 
1922 mają prawo za zawiadomieniem inspektora 
pracy wiaściwego obwodu, przedłożyć ur opy 
pracowników całkowicie na okres czasu od 1 
października do 31 grudnia: 

a) reparacya maszyn rolniczych; 
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b) przemysł budowlany, prowadzony niesezo- 
nowo; 

c) od'ewnie żelaza, związane z budownictwem 
oraz z naprawą 1 budową maszyn rolniczych; 

d) kowalstwo i śiusarstwo, związane z budow- 
nietwem oraz z naprawą i budową maszyn rol 
niczych ; 7 

e) reparacya dachów i krycie ich; 

f) konstrukcye żelazne zewnętrzne; 

g) wyrób zapraw wiążących ; cementu, wapna, 
gipsu, alabastru; 

h) wyrób sztucznych kamieni budowłanych 
i technicznych; 

i) niesezonowo prowadzony wyrób cegieł da- 
chówek, sączków, kafli, terrakoty ; 

|) wydobywanie, łapanie, tłoczenie i magazy» 
nowanie ropy naftowej i gazów ziemnych; 

k) wyrób artykułów spożywczych, prowadzo- 
ny niesezonowo; 

1) zakłady zdrojowe, uzdrowiska, szpitale le- 
cznicze, hotele, pensyonaty, restauracye, cukier- 
nie, kawiarnie, oraz położone w uzdrowiskach 
sklepy. 


—000— 
Echa streiku bankowców =" 
Żywiołowym wyrazem solidarności rzeszy 


urzędniczej bankowej w Małopolsce i protestem 
przeciwko pnzewlekaniu przez zarządy banków 
sprawy regulacyj warunków pracy i płacy pra 

cowników bankowych było manifestacyjne 
wstrzymanie pracy we wszystkich prywatnych 
imstytucyach fimansowych we Lwowie, (częścio” 
wo całodzienne, częściowo dwugodzinne), na pro- 
wincyi i w Krakowie, Na gruncie krakowskim 
nie należy do zawodowej organizacyi bankowców 
i ubezpieczeniowców za:edwie grupka jednostek 
społecznie nieuświadtomionych, lecz i z tych kil- 
ka solidarmie wstnzymało się od pracy w dniu 
27 z. m., natomiast pomimo uprzedniego podpi- 
sania deklaracyi solidarności w akeyi kicnowanej 
przez Zarząd omganizacyi krakowskiej i lwow- 
skiej złamali solidarność w Banku komercyal- 
mym: Wiktor Choczner, Samuel Kluger, Osiasz 
Schwarz, Jadwiga Gregorczyk. Pola Rechtman, 
Regina Lux, Zofia Czernecka, Stanisław Skotnie. 
ki --- i w domu bankowym H. Ripper i ska: Zyg- 
munt Diamant. Ponieważ złamanie solidarności 


nastąpio z pobudek nielicujących z godsością 
członka Związku, przeto mężowie zaufania 


wszystkich pracowników jednogłośnie polecili 
Zarządowi Związku wykluczenie tychże ze swe- 
go grona i podanie ich nazwisk do wiadomości 
kolegów w całej Rzeczypospolitej Polskiej w za- 
wodowem piśmie „Pracownik Bankowy“ oraz 
opinii publicznej. Manifesiącya miała cechy po- 
ważnego protestu, odbyła się też bardzo spokoj. 
nie tembandziej, że Związek wziął na siebie peł- 
ną odpowiedzialność za bezpieczeństwo instytu- 
cyi w dniu wstrzymania pracy. Dwie tylko in- 
stytucye, a mianowicie Bank komercyalny i 
dom bankowy H. Ripper i ska usiłowały spro- 
wokować pracowniików przez zawezwanie po- 
licyi. Jako charakterystyczną rzecz należy zano- 
tować, że dom bankowy Ripper i ska wymówił 
posadę dwu siłom, z których jedna miała płacę 
60.000 m, druga 35.000 m, podając jako powód 
wstrzymanie się tychże od pracy, 

Pracownicy czekają jeszcze, lecz wkońcu ich 
cierpliwość będzie musiała się wyczerpać tem- 
bardziej ,że nawet funkcyonaryuszom państwo- 
wym reguluje się już piace z miesiąca na mie- 
siąc, Pracownicy bankowi będą w całej pełni 
respektować umowy zawarte w ich imieniu 
przez Zarząd Związku, lecz w celu uniknięcia 
ciągłego wrzenia wśród mas pracowników ban- 
kowych trzeba, ażeby Zarządy banków odnośne 
umowy zawarły, Trzeba trochę dobrej woli ze 
stromy zarządu instytucyj bankowych. 

—000— S 

Z orfanizacyi introligatorow w Krakowie infor- 
mują nas, że między cechem a robtn'kami wy- 
tworzyło się silne naprężenie z następujących 
powodów: Z końcem czerwca br. w nieśli do 
cechu towarzysze iutroligatorscy żądanie 60%, 
podwyżki płac, oraz wykouania ustawy o urlo- 
pach wypoczynkowych. W tymże czasie magi- 
strat przestrzegi cechmistrza, by ustawa o 8 go- 
dzinnym dniu pracy była przestrzegana, gdyż 
zostało przez wiądze stwierdzouem, że krakow- 
scy majsterkowie drwili sobie z tej ustawy, 
zmuszając personal do dłuższej ponad 8 godzin- 
ny dzień pracy. W celu unormowania tych sto- 
supków na skutek żąuania orgaonizacy:, cech- 
m strz zwołał dwa wsvólne pos:edzenia komisyi 
cennikowej, na których za obopu aą zgodą usta- 
lono, że ustawa o 8 godzinnym dniu pracy io 
urlopach będzie respestowaną tudzi z, że od d. 
3 lipca br. zostanie cenno k plac podwy+sz ny 
o 30 z tem, że na przyszłość w sprawie cen- 
nika obowiązywać będzie stw.erdzenie warszaw- 
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skiej komisyi statystycznej. W zamian za to, że 
te ustawy majstrowie mają respektować, chcą 
oni karać swych pracowników, bo chcą wytrą- 
cać z płac tygoduiowych kwoty za święta w dnie 
powszednie przypadłe. Ażeby to tem łatwiej im 
przyszło, wpływają na nieświadome jednostki, 
że im to dobrze zrobi, jak im się okroi wypła- 
tę, bo muszę konkurować z zagranicą a nawet 
w prasie rozsiewają kłamliwe notatki, że robo- 
tniey się na to zgodzili, by zamiast wytrącania 
świąt robić 8 a nie 6 godzin w soboty. Robotnicy 
oparci o silną orgąnizacyę zawodows, są go- 
tuwi do walki i jeśli z tego błahego powodu 
będą musieli stanąć do strejku, to ten majstrom 
na dobre nie wyjdzie, bo wywalczonych dawno 
praw robotnicy nie dądzą sobie wydrzeć choćby 
dlatego, że święta są w całej Polsce robotnikom 
introligatorskim płacone. 


KRONIKA 


Kraków, 8 sierpnia. 
Aresztowanie mordercy. 


(k) Organa policyi w Krakowie aresztowały 
29 letniego Leona Tarana, zamieszkałego w Ko- 
morowie, jako poszukiwanego przez policyę 
w Tomaszowie za popełnienie zbrodni morder- 
stwa rabunkowego. Przy aresztowanym znale- 
ziono znaczną gotówkę w markach polskich, 
dolarach i rublach. Taran odstawiony zostanie 
do policyi w Tomaszowie. Opryszek przybyw- 
szy do Krakowa ze Lwowa 6 b. m. i czynił tu 
starania drogą nielegalną o uzyskanie prze- 
pustki i ofiarował 300 tys. mkp. pokątnym po- 
średnikom za przeprowadzenie go przez granicę 
Czech. Taran przy aresztowaniu twierdził, że 
jest zbiegiem z Kijowa. 

RGG KEG cz 
Wielki pożar tartaku 
Szkoda 500 milionów marek 


(k) Onegdaj spłonął w Dziewni pod Bochnią 
olbrzymi tariak rządowy, dzierżawiony przez 
dra Bardla. Szkoda wynosi 500 milionów mk. 
Jak śledztwo stwierdziło, tartak został podpalo- 
ny przez pewue osobniki, które działały ze 
względów konkurencyjnych przeciw zarzadowi 
tego tartaku. 


Znowu napad'”rabunkowy 


(k) Onegdaj do osiedla gospodarza Józefa 
Głowni w Spaliskach koło Krzeszowic, wdarło 
się czterech uzbrojonycn w karabiny i rewol- 
wery bandytów. Splądrowali oni dom i skradli 
25 000 mkp., oraz garderobę. Gdy bandyci od- 
chodzili z domu Głowni, zranili go ciężko no- 
żem w rękę, poczem zamknęli domostwo ry- 
glem. Po zamknięciu gospodarza w chacie, 
otworzyli stajnię, wyprowadzili z niej klacz war- 
tości 250.000 mkp. i przyprzągnąwszy ja do 
wozu odjechaii w kierunku Brodłów 


Epizod z manifestacyi na rzecz Piłsudskiego. 
Podczas sobotniej manifestacyi na rzecz Piłsud- 
skiego jeden z uczestników b. legionista uniósł 
dwuletnie dziecko Sławusia Wojtygę nad tłu- 
mem, które naczelnik uścisnął i pocałował w 
czoło. 

Komunikat o stanie pogody, wydany w ponie- 
działek 7 sierpnia o 7'40 wieczór, według danych 
państwowego instytutu meteorologicznego w War- 
szawie. Stan atmosfery: Słabo zróżnicowany roz- 
kład ciśnienia dwoma płytkimi niżami barometry- 
cznymi (nad zatoką fińską i kanałem La Manche), 
oraz dwoma wyżami (nad Karpatami i islandya), 
panujący w dniu dzisiejszym nad. Europą, spowo- 
dował dość jednostajny stan pogody w tej części 
świata. Zachmurzenie było niemal wszędzie zmien- 
ne, miejscami padały niewielkie deszcze, a różnie 
temperatury w kierunku zachód i wschód prawie 
nie było, tak, że w godzinach popołudniowych od 
zachodnich wybrzeży Francyi aż do wschodnich 
kresów Poiski notowano temperatury niemal je- 
dnakowe: St. Majbieu 210, Paryż 229, Biarritz 239, 
Poznań 21, Warszawa 219 Lublin 22°, Pińsk 220, 
W Krakowie: temperatura 20/3, maximum 24, mini- 
mum 136, pochmurno. Prognoza na wtorek: za- 
chmurzenie zmienne, miejscami przelotne deszeze. 

Opera w Mie;skim Teatrze im. J. Słowackiego. 
Weczorajsza premiera opery E. D'Aiberta „Za- 
m rie oczy“ powtórzona zosta:e dziś z udziałem 
zespołu w obsadzie premierowej. 

rowoianie nauczycieli na Świczenia wojskowe. 
M nistecstwo spraw wojsk. dep. X L. 4290/tj. pob. 
z dnia 31 lipca zarządziło powołame nauczycieli 
szkół powszechnych rocznika 1899 zaliczonych , 


przy przeglądzie tego rocznika do zapasu na 4- 
tygodniowe ćwiczenia. Powołanie uskutecznią wła- 
ściwe PKU zapomocą imiennych kart powałania, 
do których dołączone zostaną kredytowane bilety 
kolejowe. Powołani nauczyciele stawić się mają 
dnia 16 sierpnia w Dowództwie Obozu ćwiczebne- 
go w Biedrusku (poznańskie). Czas trwania ćwi- 
czeń od 16/VIII do 12/IX. Wszyscy nauczyciele 
wspomnianego rocznika, którzy zmienili miejsce 
pobytu, nie podając tego przynależnym PKU do 
wiadomości, mają się bezzwłocznie zgłosić w przy- 
należnych PKU celem odbioru karty powołania 
i dokumentów podióży. Wszyscy ci nauczyciele, 
którzy do dnia 13 bm. nie otrzymali imiennej kar- 
ty powołania, mają się bezwarunkowo zgłosić do 
dnia 13 sierpnia w odnośnej PKU. 

„0 tytuł inżyniera dia absolwentów Studyum rol- 
niczego. W odpowiedzi na „wyjaśnienie* dyrekcyi 
Studyum rolniczego U. J. z dnia 22 lipca, które 
dezoryentując opinię publiczną, godzi w żywotne 
interesy absolwentów Studyum, komitet absolwen- 
tów podaje do wiadomości interesowanego ogółu, 
że tytuł inżyniera w myśl rozporządzenia z dnia 
14 marca 1917 Dz. u. p. 130 nabywają automa- 
tycznie absolwenci Studyum po złożeniu IV koń- 
cowego egzaminu, co polskie władze państwowe 
a w szczególności ministerstwo oświaty w zupeł- 
ności uznają. Wszełkie tedy zwracanie się w tej 
sprawie do dyrekcyi Studyum roln. jest bezcelowe 
i zbyteczne. 

Ze sportu. Sobotni match między węgierską dru- 
żyną Vacsas a Cracovią przyniósł wielki zawód 
i klęskę białoczerwonych w stosunku 4:1. Cra- 
eovia wystawiła w składzie kilku graczy rezerwo- 
wych. W niedzielę przed rozpoczęciem gry przy- 
był Naczelnik państwa z generalicyą i wiceprezy- 
dentami drem Bobrowskim i Rollem. Gracze wę- 
gierscy i krakowscy wznieśli trzykrotnie okrzyk 
„Niech żyje“, a publiczność sprawiła Naczelnikowi 
owacyę. Przebieg gry wspaniały, dawno nie ob- 
serwowany, obie strony grały z wielką dozą am- 
bicyi i ofiarności, aby zdobyć bramkę. Węgrzy 
szybko oryentowali się w grze, ładnie podawali 
nałomiast u Cracovii w przeciwienstwie do Wę- 
grów brakowało szybkiej decyzyi i prawa strona 
napadu zawiodła. Biamkarz Popiel bronił znako- 
micie. Stosunek 1:0 na korzyść Węgrów o tyle 
nieusprawiedliwiony, że w tak denerwującej jak 
wczorajsza gra, wybiegnięcie za linię pola kar- 
nego nie dawało precendensu do stosowania rzutu 
wolnego, co zadecydowało o przegranej. 

(k) Kradzież w pociągu. Onegdaj w pociągu zdą- 
żającym do Krakowa, na stacyi w Mysłowicach 
skradziono p. Julianowi Wąsowiczowi z Krakowa 
portfel zawierający 80000 mk niem., oraz 10.000 
mk polskich. 

(k) Ekscesy uliczne. Policya aresztowała 22-le- 
tniego Władysława Figurę, który w ul. Szerokiej 
zaczepiał brutalnie przechodniów, oraz zrywał szyl- 
dy ze sklepów, a wkońcu wpadł do szynku Butter- 
fassa przy tej ulicy i porozbijał kamieniami kilka 
flaszek z wódką, oraz 10 szyb w oknie. Również 
za ekscesy uliczne aresztowano 26.letniego Józefa 
Obydzińskiego, który w czasie doprowadzenia go 
do policyi usiłował ugodzić nożem posterunkowe-= 
go. Awanturnika przy pomocy kilku żołnierzy po- 
licyjnych odstawiono z trudem do aresztów. 


—000— 
Z POLSKI 


< Milionówka, W sobotniem ciąęgnieniu milio- 
nówki wylosowany został Nr. 0,909.498, sprzeda- 
my w kasie skarbowej w Gostyninie. 

Dyplomata rosyjski w Warszawie szpiegiem. 
Wizoraj donieśliśmy o aresztowaniu przez wła- 
dze polskie przedstawiciela delegacyi sowieckiej 
w Warszawie, Aresztowanym jest Aleksamder 
Filimonow, członek pnzedstawiciełstwa sowiec- 
kiego w hotelu „Royal“ przy ul. Chmielnej, Fi- 
limonow został zatrzymany na ul. Bagatela w 
chwili, gdy niósł kupione przez siebie dokumen- 
ty szpiegowskie. Miał dokładny stan parku lot- 
niczego w Warszawie, dyslokacye poszczegól- 
nych odziałów, topograficzne zdjęcia i t. p. Are- 
sztowanie zostało dokonane li tylko dzięki nie- 
ostrożności Filimonowa. Idąc na schadzkę szpie- 
gowską zapomniał osobistego dokumentu: dyplo- 
matycznego. Gdyby go posiadał, władze policyj- 
ne nie mogłyby szpiega-dyplomaty zatrzymać. 

Z bagna nowiatu chrzanowskiego. Malczyk 
Władysław z gminy Trzebionka powiat Chrza- 
nów nie posiąda komcesyi gospodnio-szynkar- 
Skiej a prowadzi ten interes bęz pozwolenia 
przeszło 2 lata przy pomocy i za zgodą członka 
policyi państwowej, komendanta w Sierszy Ro- 
puszańskiego, W zamian za to Malczyk sprze- 
dał p. Ropuszańskiemu dom prawie za bezcen. 
Dnia 1 lipca pobito w jego niekoncesyonowanej 
knajpie tow. Juwę. Cały gościniec zalany był 
krwią. Ze względu na ‘dobro publiczne liczymy, 
że p. giarosta Des Loges i p. nadkomisarz Tro- 
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janowski zajmą się powyższą Sprawą i usuną 
demoralizacyę. 

Wtłargnięcie pracowników „Rzeczypospolitej“ 
do cudzego mieszkania, P, Ludwik Straszewicz 
pnzyszedłszy w sobotę do lokalu przez się zaj- 
mowamego przy ul. Szpitalnej Nr, 12 w Warsza. 
wie, stwierdził, że klódki į zamki zostały pood- 
rywane, meble zaś usunięte. P. Straszewicz 
stwierdzi; następnie, iż włamania się i wtar- 
gmięcia do jego mieszkania dokonały osoby, pra- 
cujące w „Rzeczypospolitej*, które w zagarnię- 
tym lokalu zaraz się zagospodarowały. P. Stra- 
szewicz zwrócił się do X komisaryatu. Spisano 
protokół z powodu włamania się pracowników 
„Rzeczypospolitej“ do biura p. Straszewicza, 
Gdy następnie p. Straszewicz wrócił do swego 
biura, zastał tam kilkanaście osób, które poczęły 
go traktować w jego własnem mieszkaniu jak 
osobę obcą, przeszkadzającą im w pracy, -— 
P. Straszewicz zwrócił się znów do komisaryatu 
i w towarzystwie 3 policyantów chciał dostać 
się do swego mieszkania. z którego jego rzeczy 
gdzieś zostały wyrzucone. Współpracowniey 
„Rzeczypospolitej“ zaprotestowali przeciw inter- 
wencyi policyi, gdyż ta nie posiadała odpowied- 


Przygotowania do wyborów 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 7 sierpnia. 
Jutro o 10 rano w ministerstwie spraw we- 
wnętrznych rozpoczną się obrady zjazdu woje- 
wodów. Narada dotyczy przygotowań do wyborów 
sejmowych. 


Londyn. (PAT). Poincare oraz francuski minister 
skarbu przybyli do Londynu. Również przybył 
włoski min'ster spraw zagranicznych Szancer, oraz 
z Belgii prezydent Theunis i minister Jaspar. Pier- 
wsze oficyalnue zebranie się konferencyi zapowie- 
dziano na poniedziałek godzinę 11 w ministerstwie 
spraw zagranicznych. Jak podaje biuro Reutera, 
wszelkie próby rozmowy z Poincarem nie udały 
się. Także delegat włoski Szancer oświadczył, że 
ze strony włoskiej nie ma nie do powiedzenia, za- 
nim nie wysłucha opinii angielskiej i francuskiej. 
Jego zdaniem kwestya reparacyina nie może być 
rozważana, o ile nie będzie rozważana sprawa dłu- 
gów. Włochy mają najlepsze chęci dopomódz Niem- 
com, ale przy tem nie mogą narażać swych inte» 
resów. 

Moratoryum na dwa lata 


Londyn. (PAT) „Westminster Gazette* donosi, że, 
jak słychać, rząd angielski zaproponuje dla Nie- 
miec moratoryum na dwa lata, przyczem jednak 
wszelkie świadczenia w naturze mają pozostać 


Z Rady ministrów 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Rady ministrów uchwalono 
na wniosek ministra spraw wewnętrznych prze- 
jęcie ochrony granicy litewskiej pod zarząd mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych. Dalej uchwa- 
lono pozwolić cudzoziemcom na nabywanie 
nieruchomości w Polsce, oraz powzięto uchwałę 
w sprawie zlikwidowania mienia państwowego 
na Górnym Sląsku, przejętego po byłej komisyi 
międzysojuszniczej, O 5 po poł. odbyło się po- 
siedzenie komitetu politycznego Rady ministrów, 
na którem prof. Askenazy złożył sprawozdanie 
z przebiegu spraw polskich w Lidze narodów. 


Konferencye u prez. Nowaka 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu”). Przybył tu 
wojewoda iwowski Grabowski i odbył dłuższą 
konterencyę z prezydentem Nowakiem. Mówią, 
że p. Grabowski otrzyma nominacyę na inna sta- 
nowisko. 

Warszawa (Tel. wł. „Naprzodu*). Przewodni= 
czący delegacyi polskiej do pertraktacyi o umo- 
wę handlową z Niemcami p. Olszewski złożył 
prez. Nowakowi sprawozdanie z dotychczaso- 
wego przebiegu narad. 

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Prezydent 
ministrów przyjął pos. tow. Barlickiego oraz 
pos. Chądzyńskiego. 


Ograniczenie imigracyi 
do Stanów Żjednoczonych 


Waszyngton. (AW) Według ustaw imigracyjnych 
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niego piśmiennego upoważnienia. W tej chwli 
interwencya policyi ustała, Odpowiednie upowa- 
żnienie miał napisać komisarz, który był na ra- 
zie nieobecny. O godz. 7 wieczorem okazało się, 
że komisarz wyjechał na niedzielę na letnie 
mieszkanie... W ten sposób prawny posiadacz lo-, 
kału, do którego włamali się i wiargnęli jacyś 
napastnicy, nie może Się dostać do swego mie- 
szkania, 

Napady band bolszewickich. Z Wilna donosi AW: 
W ciągu ostatnich dni w powiecie wileńskim do- 
konano szeregu napadów rabunkowych w okolieach 
miasteczka Radoszkowicze nad granicą bolszewi- 
cką. Ofiarą napadu padło około 10 osób. Bandyci 
uzbrojeni w karabiny i bagnety ograbili między 
innemi folwarki Prozorowo i Wytowty oraz zabili 
właściciela majątku Zalesie p. Kwaśniewskiego. Na 
miejsce wypadku przyjechały władze śledcze w celu 
ujęcia przestępców. Szereg osób podejrzanych o 
udział w napadach i rabunkach już ujęto. W oko- 
licy stacyi Zagacie silna banda bolszewicka usiło- 
wała przedostać się na terytoryum polskie. Bata- 
lion celny odparł napastników strzałami z karabi- 
nów maszynowych i ręcznych. Po walce oddziały 
bolszewickie cofnęły się. 


s 
Warszawa, 7 sierpnia. 
Na posiedzeniu Nar. Zjednoczenia ludowego 
(klub Skulskiego) uchwalono wystąpić w kam- 
panii wyborczej jako samodzielna organizacya 
i tylko w niektórych okręgach zblokować się 
z innymi partyami. 


«onferencya londyńska 


nienaruszone. 

Londyn. (PAT) „Daily Mail“ donosi, że Poincare 
gotów byłby zgodzić się na ewentualną redukcyę 
niemieckich rat reparacyjnych, ale obstawać bę- 
dzie przy tem, aby Niemcy płaciły długi w grani- 
cach do ostatniego feniga, który mają do dyspo- 
zycyi. ! 

Rada Najwyższa 

Paryż. (PAT) Jak donosi „Petit Journal“, Theu- 
nis i Jaspar odbyli dłuższą naradę z Lloydem 
Georgem. Spotkanie z Poincarem nastąpiło wczo- 
raj o godz. 11 przedpołudniem na posiedzeniu 
Rady najwyższej. 

Belgia przeciw moratoryum 


Londyn. (PAT) Theunis i Jaspar w interwiewie 
udzielonym przedstawicielowi biura Reutera oświade 
czyli, że przedewszystkiem Belgia byłaby poszko- 
dowaną w wypadku udzielenia Niemcom morato- 
ryum, ponieważ wpłaty odszkodowawcze stanowią 
dla Belgii kwestyę pierwszorzędnego znaczenia. 


może obecnie imigrować do Stanów Zjedn. tylko 
30/, osiadłych tam europejskich narodowości. W 
ub. roku wylądowało w Stanach Zjedn. 385,825 
uchodźców, na przyszły zaś rok imigracyjny usta- 
liło minfsterstwo pracy liczbę uchodźców na 
357.903, z czego 21.076 przypada na Polaków. 


Rozłam wśród bolszewików 


Warszawa. (AW) Pisma zagraniczne donoszą, że 
wśród bołszewików coraz ostrzej zarysowuje się 
rozłam na prawicę i lewicę. Rozłam ten istnieje 
oddawna, lecz obecnie z powodu ustąpienia Le- 
nina przybrał poważne rozmiary. Do prawicy na- 
leżą z wybitniejszych przywódców bolszewickich : 
Cziczerin, Krasin, Kamieniew, Rykow i .Karachan, 
na czele lewicy stoją: Trocki, Kalinin, Bucharin, 
Zinowiew, Radek i Litwinow. W egzekutywie par- 
tyi ścierają się ostro oba prądy i każdy z nich 
dąży do przeciągnięcia większości partyi, która 
jest bezsilna wobec objawów niekarności na pro- 
wincyi. 


Kongres rosyjskiej partyi 
komunistycznej 


Moskwa. (PAT). Dnia 4 sierpnia otwarty został 
w Moskwie zjazd partyi komunistycznej. Przema- 
wiał między innymi Radek, dowodząc, że ekono- 
miezne odrodzenie Rosyi rozpocznie się już w ro- 
ku bieżącym, o ile przy dobrym urodzaju uda się 
zwiększyć przestrzeń zasiewów i zorganizować 
sprawny aparat handlu zewnętrznego, oraz zna- 
leść sposób osiągnięcia stabilizacyi waluty sowie- 
ckiej. Przyjętą została rezolucya, sanEcyonująca 
obecny kierunek polityki zagranicznej WCIKA. 
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Paryż (AW). Dzienniki francuskie przygoto- 
wują opinię publiczną na ewentualną izolacyę 
Francyi w kwestyi reparacyjnej. Według ich 
twieruzeń odnośne kroki rządu francuskiego 
spowodowane zostały stanowiskiem Lloyda Ge- 
orgea. Wszystkie pisma zapewniają zgodnie, że 


tym razem Francya nie zgodzi się na żadne: 


kompromisy i Poincare jest zdecydowany wy* 
pełnić swój program co do joty. 
Prasa angielska przeciw Francyi 

Londyn (AW). Prasa angielska, omawiając mo- 
wę Lloyda Gergea wypowiedzianą w sobotę za- 
mieszeza ostre zwroty przeciwko Francyi. „Da- 
ily Cnroniele*, powołując się na zdanie Lloyda 
Georgea, że „Francja jest daleko mniej obcią: 
żona podatkowo od Anglii“, pisze, że we Fran- 
cyi nikt nie cierpi z powodu bezrobocia. Pod- 
czas gdy Anglia do minimum ograniczyła swe 
zbrojenia, Francya utrzymuje w Europie wielką 
armię czerwonych i białych żołnierzy i wydaje 
miliony na budowę łodzi podwodnych. Posiada 
lotnictwo, osiem do dziesięciokrotnie przewyż- 
szającą siłę lotniczą Anglii. Przeciw komu za- 
tem Francya buduje łodzie podwodne, jak nie 
przeciwko nam? Jeżeli Francya wydaje miliony 
na coś, co zagraża pokojowi światowemu, jak 
może twierdzić, że długów swych nie jest w sta- 
nie zapłacić? „Daily Telegraph", zgadzając się 
z oświadczeniem Lloyna Georgea, stwierdza, że 
tenże nie wypowiedział żadnego ostrego słowa 
przeciw Niemcom, te czasy już minęły. Lloyd 
George powiedział prawdę, lecz przypuszczać 
nie można, aby Niemcy z' tej sprawy mogły 
wyjść wolne. - 


Przywrócenie spokoju we Włoszech 


Rzym (PAT). Wezwanie rządu, nawołujące 
ludność do spokoju a podpisane przez wszyst- 
kich członków gabinetu, wywołało wśród sze- 
rokich kół społeczeństwa jak najlepsze wraże- 
nie. Cała prasa rzymska nawołuje do spokoju. 
Walki pomiędzy przeciwnikami politycznemi, 
jak się zdaje, nie zostaną już na nowo podjęte. 
Według obliczeń w ostatnim okresie niepoko- 
jów byio po obu stronach zabitych przeszło 100 
osób, oraz wiele setek ranionych. Ostatniej no- 
cy rozeszły się pogłoski o zamiarze podjęcia 
na nowo strejku. Prawdziwości tych pogłosek 
nie zdołano dotąd stwierdzić. Mussolini ogłosił 
list, w którym dziękuje faszystom za ich pe ną 
energii akcyę. List ten spotkał się z potępie- 
niem umiarkowanej opinii. Na łamach „Giorna- 
le d'liaiia* rozpoczęła się dyskusya na temat 
możności i użyteczności dyktatury. Przeciwko 
temu projektowi wystąpił ostro między innemi 
Labriola. 


Grecy cofają się 


Konstantynopol. (PAT) Główna komenda grecka 
zawiadomiła zastępcow koalicyjnych w Konstan- 
tynopolu, że zarządziła już cofnięcie oddziałów 
greckich o 3 kilometry od linii. 


Walki w Iriandyi 


Londyn. (PAT) „Daily Chronicle“ donosi, że 
walki w Irlandyi między oddziałami rządowymi 
a republikańskimi toczą się na przesirzeni 160 
kilometrów. Atakujące wojska rządowe zajęły 
kilka fortyfikacyi w okolicy Cork i znajdu ą się 
w oddaleniu 1 kilometra od miasta. Należy się 
spodziewać lada chwila upadku Kiilmojlock. 

Dublin. (PAT) Wojska republikańskie przygo- 
wują się do rozpaczliwej obrony swej głównej 
kwatery, która znajduje się w Kilimoliock. Po- 
mimo to upadek tego miasta jest, jak się zdaje, 
kwestyą niewielu godzin. 


Tysiące abonentów i czytelników wrogiej 
prasy należą przeważnie do pracującego 
ludu, a właśnie oni są tymi, którzy prasie, 
przeznaczonej ku ich uciemiężeniu, dają tę 
olbrzymią potęgę., jaką ona rozporządzą. 
Robotnik, który zamiast pisma robotni *-ge 
prenumeruje organ wrogów robotni" ów, 
popełnia duchowe samobójstwo, zbrodnię 
na własnych braciach, zdradę swojej klasy. 
Prasa jest dziś najskutecznio: środ- 
kiem uciemiężenia. Opanujmy ten czynnik, 
a prasa stanie się najskuteczniejszym środ- 
kiem wyzwolenia. Wilhelm Iiehknecht. 


a stosuje szmkcye 


Wniosek angielski 

Paryż (PAT). Na komisyi reparacyjnej delegat 
angielski Bradbury przedłożył następujący wnio- 
sek: Na podstawie obecnej sytuacyi finansowej 
Niemiec i spadku marki niemieckiej, komisya 
reparacyjna jest zdania, że stało się koniecznem 
zasuspendowanie na rok 1922 zapłat ze strony 
Niemiec, wynikających ze zobowiązań traktatu 
pokojowego. Komisya reparacyjna poleca rzą- 
dom państw koalicy.nych, aby zasusyendowały 
wszystkie wypłaty na podstawie postanowień 
wyrównawczych pod warunkiem, by rząd nie- 
miecki sumę 500000 f. szt. ofiarowaną w za- 
mian za te świadczenia, złożył komisyi repara- 
cyjnej i by suma ta była użyta na cele, które 
się później oznaczy. Na posiedzeniu komisyi 
reparacyjnej uchwalono 3 gosami przeciw 1 
odroczyć narady nad tym wnioskiem aż do 
ukończenia się obrad konferencyi londyńskiej. 


Zarządzenia przeciw Niemcom w Alzacyi 


Paryż, (AW) Wedle doniesienia „Matina“, 
w niemieckich kołach Alzacyi panuje. wielkie 
wzburzenie z powodu przeprowadzenia przymu- 
sowych środków przeciw Niemcom, którzy oba- 
wiają się masowego wydalania. Na granicy za- 
ostrzono kontrolę paszportów. Zakłady finanso- 
we utrzymały zarządzenie, aby poddanym nie- 
mieckim nie wydawały zdeponowanych przez 
nich kwot ani też nie wypłacały należnych i 
od tychże kwot procentów. Dotychczas wyda- 
lono ze Sirassburga tylko 6 Niemców. 


Przegląd gospodarczy 


Giełda krakowska z 7 sierpnia 
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Io Waua marsowa i 
KOTY J uk przekazy — Wnłary | 
Waiuty | dowizy ||__4uana | sorzedaz || wapno | oprzedaz | Iransakcya 
Dolary St- Zjed || 6450 — | 6650 — || 6450'— | 6650— 
»_ Kanad. ||6350*— | 6500: — || 6350.— | 6500 — 


Franki irauc. | 520—| 535 — || 030—| 545— | 542 — 
„  bełgijs| 500—| 520— | 500—| 520—| —— 
»  Szwaje |1250 — | 1350 — || 1250 — | 1850*— j1300— 
Funty szierliu.| 28:500| 29500" 28:500] 29:500| —— 
Marki niemiec. 850 950! 875 9 50 915 
Korony austr. | —13f —'16| —1250| —1350| 133/8 
» CZESKO-w..| 153:— | 158 — | 157:—]| 162 — | 16u50 
„ węgiers. 250 3:— 2.50 -| —— 
„ duńskie || 1350— | 1450: - ||1350— | 1450— | —— 
Lei rumuńskie 35— | 40—]|| 40—) 45—| —=—— 
Liry wioskie | 296—| 310—|| 300— | 315—| == 


Fioreny hoien.| 2500* — | 2100— || 2500:— | 2700— 


ae RE KAMI | 
| onar, | żądano | Iranzakcya 


| Watuta markowa 
Akcye cankowe. 


Bank rrzemyst. |—V em 6UU— | 700— | i | 

Bank Hipoteczny .....|| 750—| 85U— | 

Bank Ma:opoiski. . .. .. | 650—| 726— | 

źiemssi Bank Kredyt. « . || 600—| 650— 

Powszecnny Bank kredyt. | 300— | 400 

Akce. Bang Związk. I-VIl GÓU'— | 70U:— | 

Bank komercyalny 1—IV || 400—| 450 — | 

Bank Ziem. Kresow Łańcut | 6u0'= | 700— 

Bank Kred., w Warszawie || 3000'— | 3200'-— | 

Bank Związ. Spółek Zarob. || 2000 — | 4200 | 
| 


AkcyG tow. handi. i przem. | ! | 
P.T.H. tiy em. ..... 650:— | 700— | 640—650 | 
„Elibor*—Ł.J. Borkowski“ —— = 
simpe" Tene ne M 175— | 225— 

„Pharma“ (B. Jawornicki) || 3400 — | 3900 — | 
Sr OGE CIOD oi ea 0 s. || 475 — | 575— | 
C. Hartwig, Poznań... | ==| —=— | 
Żegiuga Poiska ......| 250—| 309— j 
Zielemewskii-illem.„ex* || 475 — | 4950 — | 4800—4875 | 
Warsz. Parowozy i—L em. | 1156— | 1200— | 
H.Cegiełski, Poznań I-VIII | 2900—  330'- | 2950—3500 : 
„Poięga* Tow. nuty żel. || 28.000 | 31.000 

P TOSZ ZE ae ofe w 4 4 2 —_— —a— 

"freninin I-IV em. ,. |1500— |1700%— | 1600— 
»POCISK* . . «« «2222. || 7500 — | 250 — 775— j 
Automotor gae + « « +: .. i0u0*— | 120U— | 
Portland-Cem. Szczakowa || 29 0d9'— | 22 040-— | 
GOrka „....1. . es aa | YUU — | GŁUU— | 
SIETSZA . + « «a*eaa.. |62U0'— | 6400— 6300 — 
Tepege 1—IV ....... ||4700— | 4300— 4800 -= 
Polska Nafta „ « « «« ».. | 1800 — | 1900— 

Oikos ......e.|a.ę4, —— s = | 
pezet. T olga en „|| 850 — | 950— | 
fiuszcze Trzebinia .. .. ||3106— | 3300— 3200— | 
„Śrasus* IV em... ,. .2300 — | 2400 — | 
Porcelana Cmielów .., „|| =—=— = | 
Fabr. cukru w Uhodorowie /3550-— |3750 | 3600—3790 
Elektr, siersza I—IV em |1100 — | 1200-— 


Telsgrarmy ciełdowe 
Zurych. 7 sierpnia. (PAT) Zamknięcie gieldy. 
Berlin 0.68 i pół, Fiolandya 203.60, Nowy Jork 
2344, Paryż 43.07 i pół, Hitdyolan 24.22 i pół, 
Bruxsela 4075, Kopenhaga 118, Sztokhkoin 137 1 
pół, Chrystyania 90.10, Madryt 61.60, Buenos 


Aires 191, Praga 12.75, Budapeszt 0.27 i pół, Za- 
grzeb 1.57 i pół, Sofia 3.25, Warszawa 0.08 i pół, 
Wiedeń 0.01, austr. korona stemplowana 0.01 i fe- 
dna czwarta. 

Warszawa. 7 sierpnia. (PAT) Giełda. Milio- 
nówka 1615, 1575, 1590, 4 i pół proc. Tow. kred. 
ziem. za 100 marek 235, kupno 230, 4 i pół proc. 
Tow. kred. ziem. za 100 marek trans. 56 i trzy 
czwarte, 56 i pół, 5 proc. m. Warszawy sprze- 
daż 240, kupno 235. 


— 0 0 0 — l "ag 
Polska zakupiła wagony w Ameryce 


Warszawa. (AW) Ministerstwo kolei niezależ- 
nie od zaopatrzenia parku wagonowego przez 
wytwórnie krajowe zakupiło w Ameryce około 
7.000 wagonów towarowych o pojemności 30 ton. 
Ministerstwo kolei również czyni starania w ce- 
łu wydzierżawienia wagonów towarowych od 
państw obcych. 

— 0 0 0 = 

Ruch paczkowy z Gdańskiom. Na skutek inter: 
wencyi w ministerstwie poczt i telegrafów otrzy- 
mała Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie 
zawiadomienie, iż wzajemny pocztowy ruch pacz- 
kowy między Polską oraz przyłączonym obszarem 
Górnego Sląska a wolnem miastem Gdańskiem zo” 
stanie podjęty dnia 15 bm. 

Traktaty handlowe. W krótkim czasie rozpocząć 
się maią pertraktacye celem zawarcia traktatu 
handlowego pomiędzy Polską a Belgią, Hiszpanią 
i Jugosławią lzba handlowa i przemysłowa w Kra- 
kowie zaprasza czynniki zainteresowane do przed- 
stawienia ewentualnych wniosków i życzeń w tym 
przedmiocie. Zgłoszenia pisemne przesyłać należy 
do biura Izby do dnia 15 bm. 


ZZ 


REPERTUAR 
Opera w teatrze im, J, Słowackiego 
Wtorek: „Zamarłe oczy“. 
Teatr „Ragatela” 
Wtorek: „Porzucona*, „Psia historya* i część 
koncertowo baletowa. ' 
Operetka przy ul, Rajskiej, 
Wtorek: „Miłość i „Wesoły karawaniarz*, 


Stowarzyszenia | zgromadzenia 


Wydział Rady robotnicze] odbędzie posiedzenie 
we wtorek 8 sierpnia o godzinie 7 wieczór w se“ 
kretaryacie Rady robotn., Dunajewskiego 5, Il p. 
Do wszystkich Zarządów oddziałów (grup), 
należących do Okręgowej Komisyi Związków 
Zawodowych Bielska-Białej i okolicy, W nie- 
dzielę 13 sierpnia o godzinie 9 rano odbędzie się 
w sali Domu Robotniczego w Bielsku nadzwya 
czajna konferencya okręgowa, w której biorą u- 

dział przedstawiciele grup miejscowych (od- 
działów) należących do Kom. Zawod. w Bielsku, 
czy to na miejscu, czy to z okolicy. 

Osobnych zaproszeń nie wysyłamy. Koszta po- 
noszą wlasne oddziały, Sprawy bardzo ważne, 
przeto przybycie wszystkich przedstawicieli za- 
rządów należących do Kom, Zawod, jest konie. 
ome. 

Sekr, Kom. Zawod. dla B. Białej i okolicy. 


Robotnicze Stowarzyszenie Spożywcze „„ Naprzód” 


w Borku Fałęckim Spółka zar. z ogr. odp. zwołuje 


Walne Zgromadzenie 


członków, które odbędzie się w niedzielę dnia 13 
sierpnia 1922 o godz. 3 popoł. w sali p. Libana 
w Borku Fałęckim. 

PORZĄDEK DZIENNY: 

1) Odczytanie protokołu z ostatniego Waln. Zgrom. 

2) Sprawozdanie Zarządu za rok 1921. 

3) A Rady nadzorczej i wniosek o u- 
dzielenie Zarządowi absolutoryum. 

4) Podział nadwyżki. 

5) Walne Zgromadzenie uchwala — w myśl prze- 
pisów ustawy z dnia 7 kwietnia 1922 Nr 33 
Dz. u. r. p. poz. 265 połączyć się z krakow- 
skiem stowarzyszeniem spożywczem „Robotnik“ 
spółdzielnia zar. z ogr. odp. na zasadzie biłan- 
su poiączeniowego z dnia 31 lipca 1922. 

6) Wolne wnioski. 778 
Wnioski na Walne Zgrom. należy zgłaszać do 

dnia 10 b. m. W razie brasu kompletu następne 

Walne Zgrom. odbędzie się o godz. 330 popołud. 

bez wzgledu na ilość obecnych. Wstęp na Walne 

Zgrom tylko za okazaniem legitiymacyi członk. 
Za Radę Nadzerczą: Za Zarząd: 

józef Wardęga. Jan Sapek. 
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EET ETER BOOT PET TZT O EEE ZY 
> 
CENY OGLOSZEN.: Zwyczajne (na ostatniej stronie) Mkp. 20—, w rubryce „Nadesłane“ Mkp. 60— w tekście redakcyjnym Mkp. 80—, 
u a przed tekstem Mkp. 120.— za wiersz milimetrowy. Drobne ogłoszenia Mkp. 20'— za słowo, przyczem pierwszy wyraz 
liczy się podwójaie. Naimniejsze ogłoszenie drobne Mkp. 200'—. Układ tabelaryczny i liczbowy o 20% droższy. 
=EN Do ogłoszeń zagranicznych dolicza się 100% — do ogłoszeń zamiejscowych 500. — Ogłoszenia drobne płatne są z góry. 
Ogłoszenia przyjmuje wyłącznie: Powszechne Biuro reklamy „PRASA“, Kraków, ulica Karmelicka L. 16, telefonu Nr 20-86. 


gdzie też, celem uniknięcia zwłoki należy skierowywać wszelką korespondencyę dotyczącą ogłoszeń. 
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Nakładacza(ki)  BRZZEZRIEBRCE, S spółdzielnia Kolejarzy Spożywców „Postęp“ 


do maszyny do liniowania E | n A M 

papieru poszukuje Fabryka f |} Wykupuję WVWCZESZKI |) OBLIĘTE WLOSY } w Rzeszowie 

zaszytowa Kraków, Koletek 3. | płacąc najwyższe ceny. | zwołuje 

e zUDIoDE m F === Wyrabiam, przerabiam i 7arbuję === | W | ` 'i 1 i p i ký 
C AEA WARKOCZE anme aine ZGDTANIE GZIONKOW 
w i, uniewaźniam. 790 > a 5 ie si i i i 
ORZEJBICHA LABORATORYUM KOSMETYCZNE koc Ś fd I „ Sa pe a 
dokumenta wojsk. na nazwi- ; SS FRANCISZKI BUDZIASZEK // | szowie. 

sko Mendel H t, ta- e „ Gi a dą, FEE i 

5 few akowe daiat techn | EE O” A zen A | Porządek dzienny: 


POETRY TAPE ALE NEYCEE DEB TEZĘ 


roboczy D. O. G. nieważniam. | £3 


M1. Przystąpienie jako filia do Spółdzielni Zwią- 
zkowej w Krakowie, 

2. Likwidacya. 

3. Wybór likwidatorów. 


lama dy had! 


NZ mma A TWE € - 


dBaczność! 


| w 


Maszynist 


doskonale obznajomiony z kompresorami amonia 
kalnymi motorami elektrycznymi o prądzie zmien- 
nym do rafineryi nafty poszukiwany. ' Zgłoszenia 


5 


do Administracyi pod „Rafinerya“. 149 


j Za Zarząd: Za Radę Nadzorczą: 
Rożałowski Władysław. Stanczak Eliasz. 


BILANS Robotn. Stow. Saoz. „SIŁA w Jaśle, | 
Spółdz. zar. z ogr. odp. za rok 1921, według | 


stanu z dnia 31. XIL 1921. ! 


STAN CZYNNY : Kasa 63.831:86 Mk, towary 2,309.313:07 | 
Mk, Dłużnicy 139.95650 Mk. Ruchomości 30.599'71 Mk 
Zaliczka na urządzenie 51.000 Mk, Udz. w „Proletaryacie* 
20.000 Mk, Pożyczka państw. 5000 Mk. 

STAN BIERNY: Udziały 468.747:18 Mk, Wierzyciele 
1,488.399775 Mk, Fundusz rezerw.-160.358'54 Mk, Fundusz 
strat 104.043.06 Mk, Fundusz propagandy 83.156'97 Mk. ' 
Fundusz bud. własn. domu 83.156.97 Mk, Rezerwa podat- 
kowa 50.000 Mk, Nadwyżka 180.938:67 Mk. 

Rk strat i zysków: Zysk brutto na towarach 
1,080,948'08 Mk, Straty: Koszta ogólne 561.038,04 Mk, 
Amort. ruchom. 7600 Mk, Na głodnych w Rosyi 4000 Mk. 
Na powst. Górnośl 3395 Mk, 1% do fund. rez. 118.69419 
Mk, 1⁄2% do tund. strat 59.347'12 Mk, 1/2% do fund. bud. 
wł. domu 59.347708 Mk, '/2% fund. propag. 59.347'08 Mk. 
Manko na towarach 27.19090, nadwyżka 180.938:67 Mk. 

Uchw. W. Z. z d. 14. V. b. r. zysk podzielono: dia 60 
najbiedniejszych członków Aa 1000 Mk, razem 60.060 Mk, 
na oświatę 30.000 Mk, 20% nadwyżki na zwrot nade- 
branego 36.187772 Mk, na urządzenie sklepowe 54.750'95 
Mk, razem 180.95567 Mk, i 778 


Celem załatwienia formalności, potrzebnych do wyjazdu, należy w najkrótszym czasie 
zwrócić się osobiście iub listownie do naszego biura 
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Zarząd : Rada Nadzorcza : 


Folta Władysław. Schmidt Stanisław przew. | 
Zofia Dziubińska. Jasiński Józef sekr. 


mh DZA R ON RAA 


= | Kraków, ulica św. Marka 22 TRE, 
l | i ul. Szpitalna 30 (Hotel Pollera) 


i i d | ż i | ócili i i 
C r į którzy wrócili do Polski nawet przed dwoma laty, zechcą zgłosić słę 
zas to pieniądz. | Reemigranci, 


natychmiast do naszego biura z paszportami z Ameryki, a wyrobimy 
im wizę amerykańską i wystaramy się dla nich o szybki wyjazd. 


H = powinni niezwłocznie przesłać do naszego blura swój Affldavit (papiery z Ame- 
Emigranci, Tyki) i mogą być pewni, że otrzymają w najkrótszym czasie pozwolenie na- 


Oszczędzisz go, powierzając 
rzeprowadzenie reklamy 
achowemu pośrednictwu 


| 
| wyjazd do Ameryki. Każde opóźnienie może narazić na utratę prawa wyjazdu, ze względu 
| na ograniczoną ilość osób, mogących wyjechać w tym roku do Ameryki. 
Kto nadeśle do CUNARD LINE, Kraków, św. Marka 22 (Hotel Pollera) swój Affidavit — 
| | ten w tym roku wyjedzie do Ameryki. 
| 


Ie 
: | (o) nasze są największa i najszybsze na Świecie. Przeprawiają podróżnych w około 4/2 
Powszechnego Biura Reklamy | a NONE s prawie codziennie ze wszystkich portów świata. Pasażerowie 
74 | mają zapewnioną opiekę podczas całej drogi, otrzymają znakomity wikt i pomieszezeni są 
PR AS A w osobnych kajutach na 2—4 osób. z 
ki ; Na naszych okrętach podczas podróży odprawiają księża 
Kraków, ul. Karmelicka L. 16. | MSZE KATOLICKIE. 


Telefon 20—86. 
Prowadzi dział inseratowy „Naprzodu“. 


Bilet okrętowy kosztuje z Krakowa do Ameryki 106 dolarów -| 8 dolarów 
taksy amer. Informacye bezpłatnie. 00 | 
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Dwóch bednarzy 


poszukuje 


Rafinerya spirytusu H. Perlhergera Syn Śp. A. 


w Klaśnie koło Wieliczki. 


są 
niezrównane 
uirzymana fssońs ; 


Zgłoszenia najlepiej osobiście. 
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Redaktor naczelny: Emii Hasckez, j s Redaktor odpowiedzialny: Maryan Jastrzębski. 
Nakiadem Ludowej Spółki Wydawniczej „Naprzód” w Krakowie. Czeionkami Drukarni Ewllowsi w Krakowie, Dunajewskiego 5 (tel, 1310), 


